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Grzybobranie w grudniu?
Grzyby w polskich lasach zbierać niemal przez cały rok. Tyle tylko, że trzeba 

wiedzieć jakie, a Katarzyna Janeczko z Zamościa wie
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Węgiel, prąd, gaz i pol
Kopalnia jest kluczowa dla bezpieczeństwa energetycznego tej części Polski, trudno sobie wyobrazić funkcjonowanie elektrowni w

Europ

Sławomir Skomra

• Lubelskie jest w gronie 
dwóch polskich regionów, 
które nie otrzymają 
unijnych pieniędzy na 
transformację węglową. 
Mogliśmy liczyć na 1,2 mld 
zł. Nie żal pani tych 
pieniędzy? 

– Pieniądze, o których 
mowa to jedno, a są jeszcze 
konsekwencje rozwojowe, 
czyli określony plan wyga-
szania wydobycia węgla, 
który mamy zrealizować. 
To plan uzgodniony z Unią 
Europejską i zawierają się 
w nim takie działania jak 
ograniczenie zatrudnienia 
i wiele innych zadań, które 
będziemy rozważać pod 
kątem korzyści finansowych, 
ale też innych; mających wy-
miar gospodarczy i społecz-
ny. 

Nasz rząd walczył o wspar-
cie dla wszystkich regionów 
górniczych. Musimy przy 
tym pamiętać, że te regiony, 
które nie otrzymają pienię-
dzy w ramach Funduszu 
Sprawiedliwej Transfor-
macji, wciąż będą mogły 
skorzystać z innych źródeł 
finansowania, jak chociażby 
z regionalnych programów 
operacyjnych, czy ze środ-
ków oferowanych przez Na-
rodowy Fundusz Ochrony 
Środowiska i Gospodarki 
Wodnej. 
• Mamy jedną kopalnię. 
Bogdankę 

– Tak. To sytuacja zupełnie 
inna niż w pozostałych regio-
nach górniczych. Analizując 
sytuację musimy brać to pod 
uwagę. Musimy pamiętać 
o realizowanych już planach, 
o planowanych działaniach, 
o wpływie tego rodzaju 
działalności w ujęciu regio-
nalnym. A to – jak mówimy 
o województwie lubelskim 

– jest inne niż właśnie w re-
gionach górniczych. Tu wy-
dobycie jest płytsze, nie jest 
metanowe. To ma zupełnie 
inny wymiar środowiskowy. 
Kopalnia jest kluczowa dla 
bezpieczeństwa energetycz-
nego tej części Polski, trudno 
sobie wyobrazić funkcjono-
wanie elektrowni w Kozieni-
cach bez Bogdanki. 

W województwie lubel-
skim mamy wyższy poziom 
akceptacji społecznej dla 
wydobycia. 
• Przyznaję, że mieszkańcy 
– w powszechnym 
rozumieniu – chwalą sobie 
obecność kopalni. 

– I widać to na przykład 
po decyzjach środowisko-
wych, które procedujemy 
w ministerstwie. Wpływ na 
środowisko widzimy po ba-
daniach. 

Samo funkcjonowanie 

kopalni na tym terenie 

nie jest np. czynnikiem 

decydującym o jakości 

powietrza. 
Biorąc to wszystko pod 

uwagę warto podkreślić, że 
transformacja w wojewódz-
twie lubelskim będzie ina-
czej uwarunkowana niż na 
Śląsku.. Ale na zmiany, na 
transformację energetyczną 
pieniądze są. Lubelszczy-
zna ma do dyspozycji dużo 
innych programów – czy to 
wspomniany program regio-
nalny, czy krajowy FEnIKS, 
czyli środki na infrastruk-
turę, klimat i środowisko. 
W kontekście środków na 
transformację energetyczną 
nie możemy również zapo-
minać o programach ofe-
rowanych przez NFOŚiGW, 
finansowanych ze środków 
Funduszu Modernizacyjne-
go.

• Zdaję sobie sprawę z tego, 
że obecna sytuacja 
pokazała jak ważny jest 
w europejskiej gospodarce 
węgiel, ale po to właśnie 
budujemy od lat miks 
energetyczny, żeby udział 
węgla był mniejszy. Jednak 
ten miks nam średnio 
wychodzi. Czy nowe 
rozwiązania w sferze 
fotowoltaiki i energetyki 
wiatrowej to przyśpieszy? 

– Co do odnawialnych źró-
deł energii, to nawet ostatnie 
dni pokazały nam oraz wielu 
innym państwom europej-
skim, że posiadanie energe-
tyki konwencjonalnej jest 
w cenie. Mieliśmy w ostat-
nich tygodniach do czy-
nienia z dunkelflaute – nie 
było słońca, nie było wiatru. 
W takiej sytuacji, gdybyśmy 
polegali tylko na fotowolta-
ice i energii wiatrowej, nie 
dalibyśmy sobie rady z pro-
dukcją energii elektrycznej. 

Inne kraje miały problemy, 
my nie. W takiej sytuacji inne 
państwa ratują się zakupem 
energii od tych państw, które 
produkują ją ze źródeł stabil-
nych. 

Stabilnym i alternatyw-
nym wobec węgla źródłem 
jest atom – jeszcze go nie 
mamy, ale w ostatnich tygo-
dniach podjęliśmy decyzję 
o wyborze technologii ws. 
budowy pierwszej elektrow-
ni jądrowej i działamy zgod-
nie z harmonogramem.

Nie możemy mówić 

o odpowiedzialnym 

zastąpieniu węgla 

innym stabilnym 

źródłem póki nie 

będziemy mieli 

energetyki jądrowej. 
Tak patrzymy na tę spra-

wę. Sukcesywnie atom bę-
dzie zastępował źródła wę-
glowe – na dużą i na małą 
skalę, bo też mówimy o ma-
łych i mikro reaktorach ato-
mowych (SMR i MMR). Nie 
zmienia to jednak faktu, że 
chcemy aby OZE miały jak 
największy udział w polskim 
miksie energetycznym.
• Jednak ten miks nadal nie 
wygląda tak, jak ma 
wyglądać. Myślałem, że jest 
już polityczna zgoda na 
liberalizację zasady 10H, 
która hamuje budowę farm 
wiatrowych, a okazuje się, 
że przepisy nadal nie 
zostały zmienione. 

– Jak mówimy o OZE, to 
zacznijmy od fotowoltaiki. 
Mamy już dziś w Polsce 1 
mln 200 tys. prosumentów. 
To osoby produkujące prąd 
na własne potrzeby. Naszym 
celem było 1 mln prosumen-
tów w 2030 roku i bardzo 
się cieszymy, że cel został 

szybciej zrealizowany. Nie 
bez znaczenia jest wsparcie 
finansowe ze strony rządu. 
Tak naprawdę „boom” na 
prosumenckie instalacje 
fotowoltaiczne spowodo-
wał rządowy program „Mój 
Prąd”. Równie ważne jest po-
zytywne nastawienie Pola-
ków do fotowoltaiki. Widzą, 
że takie inwestycje przyno-
szą wymierne korzyści. Dla-
tego na panele decydują się 
sieci handlowe i różnej wiel-
kości firmy. 

To bardzo pozytywna ten-
dencja i nie sprawdziły się 
przewidywania fałszywych 
proroków, że po niedawnych 
zmianach w prawie rozwój 
fotowoltaiki się zatrzyma 
(zmiana zasad rozliczenia 
za wyprodukowany prąd 
– przyp. aut.). 

Czystej energii chcemy 
jeszcze więcej. 

Dlatego zwiększamy 

dofinansowanie 

do paneli. To 6 tys. 

zł na instalację i 16 

tys. na magazyny 

energii w ramach 

wspomnianego 

programu „Mój Prąd”.

• Mówimy tu 
o akumulatorach w domu, 
gromadzących nadmiar 
wyprodukowanego prądu 
ze słońca. 

– Tak. To bardzo korzystne 
rozwiązanie jeżeli ktoś ma 
np. samochód elektryczny. 
Energia jest gromadzona 
w dzień, a nocą w garażu 
można ładować samochód. 
Po za tym energię, która zo-
stała skumulowana w ciągu 
dnia, podczas naszej nie-
obecności, dzięki takiemu 
akumulatorowi możemy wy-

korzystać po naszym powro-
cie do domu, gdy już słońce 
nie świeci, a wciąż mamy 
cenę energii elektrycznej 
w ramach tzw. „taryfy dzien-
nej”.
• Uznajmy, że fotowoltaika 
się nam rozwija, ale zasada 
10H w kwestii wiatraków 
nadal obowiązuje. 
W skrócie wygląda to tak, 
że w odległości mającej 10 
razy wysokości wiatraka 
nie może być zabudowań. 
A w Polsce firmom 
wiatrakowym trudno jest 
znaleźć takie tereny. 

– To może mało znane 
dane, ale energii z wiatru 
w Polsce przybywa. Mamy 
już zainstalowanych 8 GW 
w energetyce wiatrowej. Już 
widzimy, że tej mocy będzie 
więcej bo jest duże zaintere-
sowanie ze strony firm. 

Co do zasady 10H to pro-
jekt liberalizacji został już 
przyjęty przez Radę Mini-
strów. Oczekuje teraz w Sej-
mie.
• Wydaje się, że ten projekt 
może się udać, bo łagodzi 
przepisy, ale zostawia 
decyzję lokalnej 
społeczności i lokalnym 
władzom. 

– Jest dobry, bo to projekt 
przygotowany przeze mnie 
i mój zespół w Ministerstwie. 

Kopalnia jest kluczowa dla 
bezpieczeństwa energe-
tycznego tej części Polski, 
trudno sobie wyobrazić 
funkcjonowanie elektrowni 
w Kozienicach bez Bogdan-
ki – mówi minister Anna 
Moskwa

FOT. MICHAŁ SIUDZIŃSKI/ARCHIWUM

ANNA MOSKWA
Pochodzi z Zamościa. 
Ukończyła socjologię na 
Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim, stosunki 
międzynarodowe na 
Uniwersytecie Marii Curie-
Skłodowskiej oraz studia 
podyplomowe z zarządzania 
przedsiębiorstwami na 
Uniwersytecie Warszawskim. 
Jest również absolwentką 
Uczelni Łazarskiego, na 
której ukończyła studia MBA. 
Pełniła funkcję wiceprezesa 
oraz prezesa Europejskiego 
Domu Spotkań - Fundacji 
Nowy Staw. Od 2017 do 
2020 r. była podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie 
Gospodarki Morskiej i Żeglugi 
Śródlądowej. Od października 
jest ministrem klimatu 
i środowiska

FOT. UMWL
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lski miks energetyczny
w Kozienicach bez Bogdanki – minister klimatu i środowiska, Anna Moskwa tłumaczy, czemu lubelskie nie otrzyma 1,2 mld zł z Unii 
ejskiej

Pracując nad nim nie kon-
centrowaliśmy się na tym, 
czy to ma być 500 czy 700 
metrów odległości turbiny 
od domów. To będzie usta-
lone w miejscowym planie 
zagospodarowania. W nim 
będzie właśnie wskazana 
odległość. 

Co bardzo ważne, 

plan musi przejść obo-

wiązkowe konsultacje 

społeczne, a inwestor 

oraz lokalne władze 

muszą je wziąć pod 

uwagę.
Bez konsultacji projekt 

miejscowego planu zago-
spodarowania przestrzen-
nego nie może być zaakcep-
towany, a wiatraki nie mogą 
stanąć. Potem Regionalna 
Dyrekcja Ochrony Środowi-
ska wydaje decyzje środowi-
skowe, w których też ocenia 
lokalizacje i decyduje czy 
na pewno to dobre miejsce 
na turbiny. I najważniejsze: 
tu muszą być nowoczesne 
urządzenia, spełniające wy-
magania dotyczące hałasu, 
a nie „z rozbiórki” starych 
siłowni w innej części świata.
• Będzie też bonus 
energetyczny. 

– Tak, akurat tego zapisu 
nie ma w pierwotnej wer-
sji liberalizacji przepisów, 
a wynika on z naszych spo-
tkań w całej Polsce i rozmów 
z ludźmi. Zabezpieczamy 
w ten sposób interesy miesz-
kańców.
• Chodzi o prąd i pieniądze. 

– Chcemy, aby lokalna 
społeczność miała korzy-
ści z inwestycji wiatrowych. 
Dziś wygląda to tak, że inwe-
stor prowadzi dialog ze spo-
łecznością i jeżeli chce, może 
ją wesprzeć.

• Na przykład doposażyć 
świetlicę, wyremontować 
szkołę, kupić wóz 
strażacki... takie rzeczy się 
dzieją. 

– Dokładnie.

Chcemy natomiast 

wprowadzić 

obowiązek 

przekazywania 5 proc. 

wyprodukowanej 

energii dla 

społeczności lokalnej.
Chcemy żeby to był usta-

wowy obowiązek. Dyskutu-
jemy jeszcze czy to ma być 
5, czy może 7 procent, ale 
na pewno chcemy tę zasadę 
wprowadzić. 
• Czyli mieszkający 
w pobliżu turbin będą 
mieli prąd za darmo nie 
licząc jakichś opłat 
przesyłowych? 

– Część tej wyprodukowa-
nej energii za darmo. 
• Nie ma jednak nigdy 
planu, który by się podobał 
wszystkim. Branża 
wiatrakowa narzeka, że 
plany i konsultacje 
wydłużą proces 
inwestycyjny, a wiatraków 
potrzebujemy szybko. 

– Pracujemy nad tym. Jest 
w UE postulat skrócenia pro-
cedur decyzyjnych dotyczą-
cych odnawialnych źródeł 
energii. Dzisiaj obowiązują 
je takie same przepisy i ter-
miny co konwencjonalne 
źródła. Tak wynika z unijnej 
dyrektywy środowiskowej 
i dyrektywy siedliskowej. Ale 
już w grudniu będą przyjmo-
wane przez państwa euro-
pejskie pewne liberalizacje 
co do OZE. Chcemy, aby szły 
one jeszcze dalej, ale jest na 
ten temat spór wewnętrzny 
w Komisji Europejskiej. 

Niektóre kraje nie chcą 
takich zmian, a my byśmy 
chcieli i jest to jeden z nie-
wielu elementów, w któ-
rym mocno się zgadzamy 
z Niemcami. Razem po-
stulujemy dalszą libera-
lizację. Zgadzamy się co 
do tego, że jest to pewien 
absurd, że zielone źródło, 
które pozytywnie wpływa 
na transformację i jakość 
środowiska, ma taką samą 
ś c i e ż k ę  d e c y z y j n ą ,  j a k 
przy konwencjonalnym 
źródle. 
• Mówiliśmy już o węglu, 
OZE, to teraz o gazie. 
W przyszłym roku dla 
odbiorców indywidualnych 
ma być utrzymana cena 
gazu z tego roku. Ale 
obecnie, w ramach Tarczy 
Antyinflacyjnej, to paliwo 
objęte jest zerowym VAT-
em. Po nowym roku wróci 
on do poziomu 23 proc. 
Czyli jednak będzie drożej. 
A tymczasem UE pozwala 
objąć gaz stawką 5 proc. 
Czemu w 2023 r. na gaz nie 
będzie niższego, niż 23 
proc., VAT-u? 

– Nie tylko dla gospo-
darstw domowych jest – i bę-
dzie – tańszy, ale także dla 
szkół, żłobków, przedszkoli, 
czy szpitali. To tzw. podmio-
ty wrażliwe. Lista jest bardzo 
długa. W przyszłym roku dla 
nich wszystkich cena maksy-
malna ma wynieść 200,17 zł 
za MWh. 

Nie możemy tą pomo-
cą objąć firm. Mogłaby to 
zakwestionować UE uzna-
jąc to za niedopuszczalną 
pomoc publiczną. Nawet 
jeżeli w taki sposób byśmy 
chcieli pomóc części firm 
– najmniejszych – to może 
to być uznane za zachwianie 
konkurencji na rynku we-
wnętrznym. 

Długo dyskutowaliśmy 
nad różnymi rozwiązania-
mi i 

zdecydowaliśmy 

się na wsparcie 

gospodarstw 

domowych i nie 

wprowadzamy 

żadnego kryterium 

dochodowego. To 

będzie działanie 

powszechne. 
Co do VAT-u, to skoro 

UE uznaje, że nie możemy 
kontynuować Tarczy Anty-
inflacyjnej, która obniżyła 
i zniosła wręcz stawkę VAT, to 
wracamy do stanu poprzed-
niego. A wtedy obowiązywa-
ła stawka 23 procent. 

To naturalny mechanizm: 
przywrócenie stawki uzgod-
nionej i wprowadzonej do 
polskiego porządku praw-
nego. 

Oczywiście dla wrażli-
wych gospodarstw domo-
wych, z progiem dochodo-
wym takim jak dla dodatku 
osłonowego, przewidujemy 
zwrot zapłaconego VAT na 
podstawie otrzymanej fak-
tury.
• Na koniec najtrudniejsze 
pytanie. 24 lutego Rosja 
zaatakowała Ukrainę. Tego 
samego dnia przedstawia 
pani notatkę premierowi, 
w której alarmuje, że trzeba 
uruchomić zakup węgla 
z innych, niż rosyjski, 
kierunków. Tymczasem 
zakupy ruszają w maju. 
Dlaczego straciliśmy aż tyle 
czasu? 

– To nie jest trudne pytanie, 
a wokół tej kwestii narosło 
wiele mitów. W dniu rozpo-
częcia wojny wiedzieliśmy, 
że mogą pojawić się pro-

blemy z dostępnością nie-
których surowców. Już rok 
wcześniej, z winy Gazpromu, 
był problem z gazem. Liczy-
liśmy się z tym, że reakcją 
UE na wojnę będą sankcje. 
Liczyliśmy się z tym, że będą 
dotyczyły gazu, ropy albo 
węgla. Bo takie uderzenie 
najmocniej zaboli Federację 
Rosyjską. 

Stąd ta notatka. Jako re-
sort odpowiadamy za re-
zerwy strategiczne. Zarzą-
dzamy nimi i w specjalnym 
zespole od razu zaczęli-
śmy analizować sytuację. 
Wiedzieliśmy, że wkrótce 
uniezależnimy się od ro-
syjskiego gazu. Analizowa-
liśmy, ile już węgla sprowa-
dziliśmy z Rosji z tych 7-8 
mln ton, które dotychczas 
importowaliśmy w ciągu 
roku. Analizowaliśmy, ile 
węgla mają w domach Po-
lacy, czy są zabezpieczeni. 
Od razu zaczęliśmy po-
szukiwać nowych rynków, 
skąd mogliśmy kupować 
węgiel. Mieliśmy już kon-
takty w Kolumbii, odświe-
żaliśmy kolejne i nawiązy-
waliśmy nowe. Przygoto-
wywaliśmy olbrzymią ope-
rację, jakiej jeszcze nigdy 
nie było. Zaangażowaliśmy 
w to państwowe spółki, mi-
nisterstwa, porty...

Ta praca trwała i  dała 
e f e k t  w  m a j u .  G d y by-
śmy się zdecydowali na 
działania później, to nie 
udałoby się nam zastąpić 
rosyjskiego węgla. Nadal 
oczywiście ciężko pracu-
jemy nad tym, aby zimą 
nie zabrakło węgla w pol-
skich domach i aby Polacy 
mogli się czuć w tym za-
kresie bezpieczni. 

Równie ważne jest pozy-
tywne nastawienie Polaków 
do fotowoltaiki. Widzą, że 
takie inwestycje przynoszą 
wymierne korzyści. Dlatego 
na panele decydują się sieci 
handlowe i różnej wielkości 
firmy – podkreśla Anna Mo-
skwa

FOT. PIXABAY/ZDJĘCIE ILUSTRACYJNE

To może mało znane dane, ale energii 
z wiatru w Polsce przybywa – zwraca 
uwagę Anna Moskwa. – Mamy już za-
instalowanych 8 GW w energetyce wia-
trowej. Już widzimy, że tej mocy będzie 
więcej bo jest duże zainteresowanie ze 
strony firm

FOT. PIXABAY/ZDJĘCIE ILUSTRACYJNE

ELEKTROWNIA 
ATOMOWA

Minister Moskwa w Lublinie 
była w ubiegłym tygodniu. 
Przyjechała jako 
uczestniczka Konwentu 
Marszałków Województw RP. 
Przypomniała, że w 2026 
roku ma się rozpocząć 
budowa pierwszej polskiej 
elektrowni atomowej 
w Lubiatowie-Kopalinie lub 
Żarnowcu (woj. pomorskie). 
Jednocześnie podkreśliła, że 
niebawem wybrana zostanie 
lokalizacja drugiej tego typu 
inwestycji, a jedną z branych 
pod uwagę opcji – choć jak 
zaznaczyła: tych mniej 
prawdopodobnych – jest m.
in. Gościeradów w powiecie 
kraśnickim.
– Teraz na nowo prowadzone 
są analizy z wyborem krótkiej 
listy lokalizacji tak, żeby 
w kolejnym roku wybrać tę 
właściwą. Jest to kwestia 
środowiska, sejsmiki, 
dostępu do wody, 
uwarunkowań 
środowiskowych 
i społecznych, własności 
gruntu i wielu innych rzeczy, 
które przy tym wyborze 
trzeba brać pod uwagę 
– mówiła minister Moskwa.

(TOMA)
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Grzybobranie w grud
Połowa lata i wczesna jesień to czas na grzybobranie. Tak przynajmniej powszechnie się uważa. A

trzeba wiedzieć jakie. I pamiętać, że 

Anna Szewc

Katarzyna Janecz-
ko z Zamościa jest 
grzybiarką-ama-
torką, jakich mało. 

Absolwentka Państwowego 
Liceum Sztuk Plastycznych 
w Zamościu, z zawodu więc 
artystka, ale też pasjonatka 
natury, rękodzieła, kulina-
riów, fotografii, Roztocza 
i całego pogranicza. Kiedy 
przeciętny człowiek wycho-
dzi z lasu z koszykiem, ona 
ma cztery, pięć albo sześć.

Na dodatek pięknie je fo-
tografuje, dokładnie opisuje 
i publikuje to potem w me-
diach społecznościowych, 
często dołączając też przepis 
na danie z konkretnych oka-
zów. 

Tyle tylko, że w czasie gdy 
„zwykły człowiek” zbiera 
kurki, borowiki, podgrzybki 
czy maślaki albo rydze, ona 
także • pieprzniki trąbkowe • 
siedzunie sosnowe • żółciaki 
siarkowe • czernidłaki kołpa-
kowate • gąsówki fioletowa-
we • lakówki ametystowe • 
żagwiaki łuskowate • uszaki 
bzowe • płomiennice zimo-
we • płachetki • wrośniaki • 
białoporki brzozowe • czarki 
austriackie • kolczaki obłą-
czaste • sarniaki dachówko-
wate • lejkowce dęte...

Rowerem z tatą na grzyby
Wie, co zbierać i wrzucać 

do koszyka, bo robi to „od 
zawsze”, odkąd pamięta. Za-
częła jako mała dziewczyn-
ka.

– Miałam 4 może 6 lat, gdy 
tata zaczął zabierać mnie na 
grzyby. Mieszkaliśmy wtedy 
na wsi, nie mieliśmy samo-
chodu, mało kto go miał. 
Las był na szczęście nieda-
leko. Tata na rowerową ramę 
zakładał poduszkę, żebym 

mogła na niej siedzieć i je-
chaliśmy – opowiada Kata-
rzyna Janeczko. Rower zosta-
wiali pod jakimś drzewem 
i zaczynali buszować. 

Później, gdy rodzina prze-
prowadziła się do Zamościa, 
na grzyby jeździli już PKS-
-em. Najczęściej w stro-
nę Adamowa. Wąwozami 
przemierzali pieszo wiele 
kilometrów, czasem kilka go-
dzin. Dla dziecka to takie wy-
prawy były wyzwaniem, ale 
mała Kasia nie marudziła. 

– Zawsze czekałam na 
sezon jesienno-grzybowy 
bo wiedziałam, że zaczną się 
leśne wędrówki. Nastawiłam 
budzik na 5 rano, mama ro-
biła nam kanapki i w drogę! 
Później mieliśmy już auto, 
więc wędrówki były częstsze 
i „wygodniejsze”. Kocham 
las od zawsze, mój tata, brat, 
moi dziadkowie też kochali. 
Natura daje niesamowicie 
dużo szczęścia, przestrzeni, 
darów, wolności... to uzależ-
nia, ale to trzeba czuć – zwie-
rza się Katarzyna Janeczko.

Zbiera, fotografuje, pichci
Pasja z dzieciństwa pozo-

stała jej do dorosłości. Doszły 
kolejne, np. fotografowanie, 
ale też kulinaria. Chętnie 
dzieli się tymi pasjami. 

W tym roku pierwsze foto-
grafie wypatrzonych w lesie 
okazów pani Kasia opubli-
kowała już w lutym. To były 

czarki austriackie. Zapo-
wiadała, że z nimi będą... 
chrupiące kanapeczki . 
W maju kusiła smakowicie 
wyglądającymi „flaczkami” 
z grzybów nadrzewnych: 
żółciaków siarkowych (nazy-
wane leśnymi kurczakami, 
które wykorzystuje także do 
placków, tart, sałatek, zup) 
i żagwiaków łuskowatych. 
Na początku czerwca pre-
zentowała na zdjęciach po-
lędwiczki podawane z mło-
dymi smardzami.

W połowie lipca 2022 pa-
nowała susza, grzybów nikt 
nie widział, a ona w Lasach 
Janowskich już zbierała ma-
ślaki i zaraz po powrocie do 
domu przygotowała z nich 
sosik. Tydzień później na 
swoim facebookowym pro-
filu napisała: „Sezon 2022 
uważam za rozpoczęty. Mu-
chomorów czerwieniejących 
było dziś do zatrzęsienia” 
i poinformowała, że zebrała 
również ceglastopore, kurki, 
muchomory rdzawobrązo-
we i prawdziwki.

Na początku sierpnia 
z dumą prezentowała „kurki 

giganty” zajmujące prawie 
pół dłoni. Zamieściła przy 
okazji fotografię maślanki 
wiązkowej, która jest pięk-
na, ale trująca, za to łatwo ją 
pomylić z opieńką, więc ten 
wpis był „ku przestrodze”.

Można zbierać albo tylko 
podziwiać

Pochwaliła się również 
pięknorogiem największym 
(calocera viscosa), niejadal-
nym, ale też nietrującym, 
który może być wykorzysty-
wany jako atrakcyjna deko-
racja potraw.

Do lasu jeździła regularnie 
całe lato, z reguły wracała 
z grzybami, nawet wtedy, 
gdy inni twierdzili, że ich nie 
ma. A prawdziwe szaleństwo 
zaczęło się we wrześniu. Były 
i prawdziwki, i podgrzybki, 
i pierwsze rydze, ale też... 
czernidłaki kołpakowate. 
W ich przypadku jadalne 
są tylko młode osobniki. 
Niektórzy pozyskują z nich 
barwnik do makaronu, ale te 
grzyby znakomicie smakują 
też po prostu smażone w pa-
nierce.

Na początku października 
Katarzyna Janeczko natrafiła 
na kruchaweczki namakają-
ce. Są jadalne, ale podobno 
bez smaku, więc ona ich nie 
zbiera. „Ale miło było poznać 
osobiście” – brzmiał podpis 
do zdjęcia.

Ze swoich wypraw do lasu 
wracała z taką ilością koszy 
pełnych jadalnych grzybów, 
że trudno je było pomieścić 
w samochodzie. Gdy zaczął 
się sezon na rydze, zbierała 
po kilka koszy przy jednym 
podejściu, a później sma-
żyła, marynowała, ale rów-
nież... kisiła. Podobno w tej 
formie nie mają sobie rów-
nych. 

Płomiennica zimowa. Po 
niektóre okazy trzeba wspi-
nać się na drzewo

FOT. KATARZYNA JANECZKO

Białoporek brzozowy to 
grzyb pasożytujący na 
brzozie. Ten pospolity paso-
żyt ma spory potencjał 
leczniczy. W medycynie lu-
dowej doceniano jego wła-
ściwości odżywcze 
i wzmacniające odporność 

Pieprzniki trąbkowe 
– jedne z ulubionych. 
Świetne do marynowania 
i suszenia

Czernidłaki nie wyglądają 
zachęcająco, ale młode 
osobniki są przepyszne 
w panierce

Uszak bzowy to nic innego, 
jak polski grzyb mun czyli 
świetnie sprawdzi się w da-
niach kuchni azjatyckiej
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dniu? Jak najbardziej!
le prawda jest taka, że grzyby można w polskich lasach zbierać niemal przez cały rok. Tyle tylko, że 
nie wszystkie nadają się do jedzenia

Do jej koszyka trafiała 
wówczas często także gą-
sówka fioletowawa. „Pięknie 
pachnie owocami. Według 
mnie kompotem z jabłek. 
Można ją pomylić z zasło-
nakiem fioletowym, ale jak 
ktoś wie jak wyglądają oba 
te grzyby i coś tam o nich 
wie, to pomyłka niemożliwa. 
Było dziś też dużo gąsówek 
dwubarwnych, ale nie zbie-
ram czegoś, czego nie je-
stem pewna, a tamtej byłam 
pewna na 99,9 procent, a to 
już nie 100” – napisała w re-
lacji.

Później przyszedł jeszcze 
czas na sarniaki dachówko-
wate, pieprzniki trąbkowe 
(ulubione) i gąski niekształt-
ne. 

– Tak, to są grzyby jadalne 
ale trzeba się na nich znać, 
żeby nie pomylić z niejadal-
nymi. Część pieprzników 
trąbkowych została zasuszo-
na, by ich smakiem cieszyć 
się całą zimę. Wykorzystu-
ję je do zup np. kwaśnicy, 
sosów, bigosu. Część została 
zamarynowana. W tej for-
mie świetnie nadają się na 
kanapki, do sałatek i tatara 
– podpowiada.

Udało się również natra-
fić na „gniazdo” sromotni-
ka bezwstydnego zwane-
go również sromotnikiem 

śmierdzącym. W jego przy-
padku jadalne są jedynie 
młode owocniki, tzw. czarcie 
jaja. „Osobiście nie zbie-
ram i nie mam zamiaru, bo 
brzydzę się trochę” – opisała 
zdjęcie odkrycia. 

Grzyby, które leczą
Pewnego razu podczas 

niedawnej wyprawy do lasu 
Katarzyna Janeczko „zasa-
dziła się” na wrośniaka róż-
nobarwnego. 

– Wrośniaki i białoporki 
brzozowe są grzybami lecz-
niczymi, których nie jada-
my, ale tworzymy suszony 
proszek, który służy do dal-
szej obróbki. Wrośniak wie-
lobarwny jest najczęściej 
stosowanym grzybem w roz-
maitych problemach onko-
logicznych czy w ostrych za-
każeniach układu oddecho-
wego. Ma również działanie 
przeciwzapalne, przeciw-
grzybiczne, przeciwwiruso-
we i antybakteryjne – opo-
wiada Katarzyna Janeczko.

To co zbierze, sama prze-
twarza, wykorzystuje we 
własnej kuchni, ale też dzieli 
się hojnie z rodziną, bliższy-
mi i dalszymi znajomymi. Co 
ważne, tylko z tymi, którzy 
tego chcą. 

– I zawsze uprzedzam, co 
to jest i decyzję zostawiam 
im, bo wiem, że nie każdy 
lubi grzyby, nie każdy zbiera, 
nie każdy toleruje ich smak, 
zapach. Do grzybów trzeba 
podchodzić z dystansem 
i tego się trzymajmy, bo jak 
się nie zna czegoś, to łatwo 
zrobić sobie krzywdę, choć-
by w postaci jelitówki. 

To nie jest hobby dla 
każdego

A co poradziłaby komuś, 
kto również chciałby spró-

bować takich nietypowych 
grzybobrań? 

– Polecam taką wypra-
wę tylko z osobą, która się 
zna dobrze na grzybach 
i potrafi od razu stwier-
dzić co „uczeń” ma lub 
chce mieć w ręku. Kate-
gorycznie odradzam te-
stowanie grzybów niezna-
nych, bo sama tego nie 
robię. Znam kilkanaście 
gatunków, ale nie wszyst-
kie zbieram, bo często nie 
mam pewności i nie ryzy-
kuję – przyznaje.

Z wypraw do lasu nie zre-
zygnuje również zimą. I za-
kłada, że może wtedy wracać 
bez grzybów. 

– Bo chodzi głównie o to, 
żeby chodzić, czasem zbie-
rać, ale najważniejsze i naj-
przyjemniejsze są te wielo-
godzinne spacery z termo-
sem i kanapkami, pikniki 
na łonie natury i adrenalina 
z poszukiwania grzybów, 
a po ich wypatrzeniu radość 
i satysfakcja

KALENDARZ GRZYBIA-
RZA WEDŁUG KATARZYNY 
JANECZKO

• styczeń, luty, marzec 
– czarki austrackie, płomien-
nice zimowe, uszaki bzowe, 

• kwiecień, maj, czerwiec 
– kurki czyli pieprzniki ja-
dalne, maślaki, żółciaki siar-
kowe, żagwiaki łuskowate, 
smardze (pod ochroną) cho-
ciaż niektórym wyrastają na 
korze w ogrodzie, pojawiają 
si e pierwsze prawdziwki, 

• lipiec, sierpień ,wrzesień, 
październik – muchomory 
czerwieniejące, koźlarze, 
prawdziwki, podgrzybki, 
pieprzniki trąbkowe, rydze, 

lejkowce, opieńki, płachetki, 
czernidłaki, kanie i wiele in-
nych

• październik, listopad, 
grudzień – płomiennice zi-
mowe, wrośniaki, białoporki 
brzozowe.

PANIEROWANE CZERNI-
DŁAKI KOŁPAKOWATE

Kilka sztuk grzybów czer-
nidłaka, masło lub olej do 
smażenia, bułka tarta, jajko, 
sól i pieprz.

Grzyby oczyścić z piasku 
za pomocą wilgotnej ścier-
ki, przekroić na pół. Przy-
prawić solą, pieprzem. Jajko 
roztrzepać widelcem. Opró-
szone przyprawami grzyby 
zanurzyć w jaju a następnie 
w bułce tartej. Smażyć na 
rozgrzanym tłuszczu.

TAGLIATELLE W  SOSIE 
ŚMIETANOWYM Z PŁOMIE-
NICĄ ZIMOWĄ

Garść grzybów płomie-
nic, 200g makaronu, 100ml 
śmietanki 30%, cebula, 3 
ząbki czosnku, natka pie-
truszki, sól, pieprz najlepiej 
świeżo mielony, olej lub 
oliwa do smażenia.

G r z y by  o p ł u k a ć ,  o d -
ciąć nóżki, bo są łykowa-
te. Cebulę obrać i pokroić 
w kostkę, czosnek posie-
kać. Na oleju lub oliwie 
zeszklić cebulę i czosnek, 
d o d a ć  g r z y by.  C h w i l ę 
smażyć, dodać śmietankę 
i przyprawy. Dusić aż sos 
się zredukuje. Do gotowe-
go sosu z grzybami dodać 
ugotowany makaron, wy-
mieszać. Posypać posieka-
ną natką pietruszki. 

Katarzyna Janeczko uwiel-
bia naturę i wielogodzinne 
wyprawy w plener. Wraca 
z nich często z grzybami, 
ale zbiera również zioła, 
które także wykorzystuje 
w swojej kuchni. Niektórzy 
znajomi śmieją się, że gotu-
je z chwastami.

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

Wrośniak jest w Polsce i Europie 
uważany za grzyb niejadalny, na-
tomiast w Azji występuje jako 
jadalny. Ma także zastosowanie 
w medycynie chińskiej 

Czareczki austriackie są 
urocze. Ale kto odważyłby 
się takie grzyby zbierać i na 
dodatek... jeść?

Żółciak  siarkowy
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Niedefi niowalna 
dyscyplina sportowa

Najważniejszym wydarzeniem w karierze Kwiecińskiego było spotkanie sensei Hidetaki Nishiyamy, założyciela 
Międzynarodowej Federacji Karate Tradycyjnego. Był jego uczniem przed ponad 20 lat. Teraz Włodzimierz Kwieciński 

odwiedził Międzynarodowy Turniej Mikołajkowy, który odbywał się w hali sportowej Uniwersytetu Medycznego

Kamil Kozioł

P rzyjazd Włodzimie-
rza Kwiecińskiego 
był wielkim wyda-
rzeniem dla lubel-

skiej społeczności karate 
tradycyjnego. 67-latek jest 
jedną z legend nie tylko pol-
skiego karate tradycyjnego, 
ale również światowego ka-
rate. Z wykształcenia jest le-
karzem – w 1984 r. był nawet 
osobistym lekarzem gen. 
Mirosława Hermaszewskie-
go, pierwszego Polaka, który 
był w kosmosie. 

Dojo-Stara Wieś
Karate tradycyjne upra-

wia od 1970 roku. Cztery 
lata później założył pierw-
szą oficjalną sekcję karate 
przy Wojskowej Akademii 
Medycznej w Łodzi, która 
w 1978 r. przekształciła się 
w Łódzki Klub Karate, drugi 
samodzielny klub karate 
w Polsce. Przez wiele lat był 
trenerem, selekcjonerem 
reprezentacji Polski w kara-
te tradycyjnym i twórcą jej 
wszystkich sukcesów. 

W latach 1992-2015 

karatecy kadry 

narodowej zdobyli 

615 medali podczas 

mistrzostw świata 

i Europy, z czego 237 

były koloru złotego.
Najważniejszym wyda-

rzeniem w karierze Kwieciń-
skiego było spotkanie sensei 
Hidetaki Nishiyamy, zało-
życiela Międzynarodowej 
Federacji Karate Tradycyjne-
go. Był jego uczniem przed 
ponad 20 lat.

Kwieciński swoim do-
świadczeniem dzielił się 
z osobami z całego świata. 
W swojej karierze nadzo-
rował wiele projektów. Tym 
najsłynniejszym wydaje 

się być budowa Centrum 
Japoński Sportów i Sztuk 
Walki „Dojo-Stara Wieś”. To 
wspólne przedsięwzięcie 
Polskiego Związku Karate 
Tradycyjnego i Fundacji Roz-
woju Karate Tradycyjnego. 
To unikatowy na skalę świa-
tową obiekt zrealizowany 
zgodnie z kanonami archi-
tektury japońskiej w polskim 
krajobrazie. Jest najwięk-
szym na świecie ośrodkiem 
przeznaczonym do specjali-
stycznego treningu daleko-
wschodnich sztuk i sportów 
walki. Dojo-Stara Wieś jest 
oficjalną bazą treningową 
reprezentacji Polski w karate 
tradycyjnym. Jest także cen-
trum filozofii budo w Polsce. 
Centrum służy każdemu, kto 

poszukuje harmonii oraz 
spokoju. Stwarza możliwość 
wszechstronnego treningu 
i obcowania z duchem, kli-
matem i filozofią japońskich 
sztuk walki.

Trzy rzeczy
Za swoją działalność Kwie-

ciński został wielokrotnie 
odznaczony różnymi na-
grodami. Od Prezydenta RP 
otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, 
natomiast w Japonii wyróż-
niono go Orderem Wscho-
dzącego Słońca. Od 2013 r. 
Kwieciński pełni funkcję Pre-
zydenta Światowej Federacji 
Karate Tradycyjnego.

W sobotę goszcząc w Lu-
blinie podczas konferencji 
prasowej podzielił się swo-
imi spostrzeżeniami na 
wiele istotnych tematów.

* O współpracy z sensei 
Hidetaki Nishiyamą:

– Miałem okazję z nim ob-
cować przez ponad 20 lat. 
Nie chodzi tu tylko o treno-
wanie, bo najwięcej dowia-
dywałem się na lotniskach, 
podczas lotów czy prywat-
nych rozmów. To dla niego 
postanowiłem zostawić me-
dycynę i podążać jego ścież-
ką. On był niesamowicie 
intelektualną osobą. Zawsze 
był gotowy do pomocy, a na 
pierwszym miejscu u niego 
były ludzkie wartości.

* O tym, czym jest karate 
tradycyjne

– Sensei Hidetaki Nishiy-
ama całe życie dojrzewał do 
tego, żeby zdefiniować kara-
te tradycyjne. Zrobił to do-
piero w 2005 r. w San Diego. 
Jest to zlepek 3 rzeczy, które 
są niezwykle ważne. Pierw-
sza to techniki walki bez 
broni. Druga to Budo, a trze-
cia to współczesne nauki 
o sporcie. Budo to japońska 
filozofia życia i zjawisko, 
które doprowadziło Japo-
nię 26 lat po zakończeniu II 

wojny światowej do roli go-
spodarczej potęgi globalnej. 
A przecież musimy pamię-
tać, że II wojna światowa 
złamała japoński kręgosłup. 
Tymczasem, dzięki Budo 
Japończycy zdołali się odbu-
dować. Amerykanie nawet 
wysłali do Japonii specjalną 
misję, aby zrozumieć co jest 
takiego w Japończykach, że 
potrafili się odbudować. Była 
ona złożona z przedstawi-
cieli największych uniwersy-
tetów amerykańskich, czyli 
znakomicie wykształconych 
ludzi. Ich wnioski były jed-
noznaczne: Japonia stała się 
gospodarczą potęgą właśnie 
dzięki Budo. W Japonii, kiedy 
dziecko ma 5 lat, 5 miesięcy 
i 5 dni każdy tatuś prowa-
dzi je do dojo. Tam spotyka 
się z sensei i rozpoczyna się 
edukacja. 

Podstawą 

wychowania jest 

samodyscyplina 

i samorozwój. 
W Japonii nie ma koszy na 

śmieci. Nikt tam nie wyrzu-
ca śmieci na ulicę, bo tak są 
zdyscyplinowani. Budo to 
też mądre przejście przez 
życie, tak, aby móc obronić 
słabszych, którzy tego po-
trzebują.

111 lat
* O długowieczności Ja-

pończyków
– To również zasługa ka-

rate. Na Okinawie karate 
ćwiczą wszyscy mężczyźni. 
Tam miałem okazję kiedyś 
rozmawiać z mężczyzną li-
czącym 111 lat. Był w pełni 
sprawny fizycznie i umysło-
wo. Japończycy nie ćwiczą 
karate, aby coś komuś udo-
wodnić, oni ćwiczą to dla 
siebie.

* O kierunku, które powin-
no obrać karate tradycyjne

– Chcemy, aby karate 
wciąż podążało w sferę, 
w której ludzie darzą się 
dużym szacunkiem. Czło-
wiek jest numerem 1. Dla-
tego takie imprezy jak Mię-
dzynarodowy Turniej Miko-
łajkowy organizowany przez 
Daniela Iwanka ma olbrzy-
mie walory edukacyjne. To 
na nim dzieci mają okazję 
ćwiczyć razem z osobami 
z niepełnosprawnościami. 
Celowo nie mówię osoby 
niepełnosprawne. To jest 
niuans, ale pierwsza forma 
oddaje szacunek, a druga 
już jego brak. Takie do-
świadczenia są nie do prze-
cenienia. Credo snesei Hi-
detaki Nishiyamy brzmiało: 
Jeśli jeden student zostanie 
ze mną, nie zmienię swojej 
drogi. To zdanie jest również 
aktualne w moim przypad-
ku.

* O karate w programie 
Igrzysk Olimpijskich

– Karate tradycyjne nigdy 
nie będzie w programie 
Igrzysk Olimpijskich, bo jest 
niedefiniowalną dyscypliną 
sportową. Tak samo chyba 
twierdzi Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski, bo ka-
rate zabrakło w programie 
Igrzysk Olimpijskich w Pa-
ryżu. Karate pojawiło się 
w Tokio i nigdy więcej już 
pewnie nie zagości na tej im-
prezie.

MIĘDZYNARODOWY TUR-
NIEJ MIKOŁAJKOWY

Impreza organizowana 
przez Daniela Iwanka odbyła 
się w sobotę w hali sportowej 
Uniwersytetu Medyczne-
go w Lublinie i okazała się 
olbrzymim sukcesem, bo 
wzięło w niej udział blisko 
pół tysiąca osób. Zawodnicy 
pochodzili z wielu państw, 
m.in. z Polski, Wielkiej Bryta-
nii, Hiszpanii, Łotwy, Ukra-
iny czy Litwy. 

– Jestem bardzo zadowo-
lony z tego turnieju. Dopi-
sała frekwencja, co pokazu-
je tylko jak wielu przyjaciół 
mamy na całym świecie. 
U nas nie ma zwycięzców czy 
mistrzów. Każdy z uczestni-
ków jest zwycięzcą i każdy 
dostał medal oraz prezent od 
Świętego Mikołaja – mówi 
Daniel Iwanek, organizator 
imprezy. 

– Bardzo cieszę się, że przy 
okazji Międzynarodowego 
Turnieju Mikołajkowego 
swoje umiejętności mogą 
również zaprezentować 
osoby z niepełnosprawno-
ściami. Każdy z nas ma jakieś 
ograniczenia, więc wszyscy 
jesteśmy w pewnym sensie 
osobami z niepełnospraw-
nościami. Dlatego należy 
podkreślić walor edukacyjny 
tej imprezy, bo dzieci dzięki 
takim wydarzeniom stają 
się bardziej otwarte – mówi 
Paweł Janusz, prezes Polskiej 
Unii Karate Tradycyjnego.

Włodzimierz Kwieciński

Budo
FOT. WOJCIECH SZUBARTOWSKI



7 piątek 16 grudnia 2022raport

Tomasz Maciuszczak

Jako pierwszy w lubel-
skim porcie po zainau-
gurowaniu działalności 
operacyjnej wylądował 

Boeing 737-800 irlandzkich 
linii Ryanair z pasażera-
mi z londyńskiego lotniska 
Stansted. Dzień później 
rejsy do Oslo i Londynu 
Luton uruchomił węgierski 
WizzAir.

Specyficzna branża
Obaj przewoźnicy w Por-

cie Lotniczym Lublin są 
obecni do dziś. Ryanair 
oferuje loty do Dublina, 
Londynu Luton i Gdańska. 
WizzAir oprócz Luton ob-
sługuje także połączenia 
do Oslo i Eindhoven, choć 
dwie ostatnie trasy naj-
prawdopodobniej zawiesi 
od marca przyszłego roku. 
Wtedy zawieszone na czas 
zimowy rejsy do Warszawy 
przywrócić mają Polskie 
Linie Lotnicze LOT, a wło-
ska Aeroitalia wystartuje 
z trasą do Mediolanu Ber-
gamo. Zaznaczmy, że bę-
dzie to trzecie podejście do 
tego kierunku, bo na inne 
z lotnisk obsługujących sto-
licę Lombardii – Malpensę 
– w przeszłości latały już 
Eurolot i easyJet.

To pokazuje, jak specyficz-
na jest branża lotnicza i jak 
szybko potrafią zmieniać się 
rozkłady lotów.

– Musimy wiedzieć, że 
linia lotnicza uruchomi po-
łączenie tylko wtedy, gdy 
będzie przekonana co do 
jego opłacalności. Ostatecz-
nie to przewoźnik decydu-
je o wszelkich zmianach 
kierunków, zawieszeniach, 
zmianach terminów czy 
odwołaniach, niestety nie 
zawsze jest to zbieżne z na-
szymi oczekiwaniami. Trze-
ba o tym pamiętać, a nie 
wszyscy zdają sobie z tego 
sprawę – przyznaje Andrzej 
Hawryluk, prezes PLL. – Sam 
port lotniczy jest, mówiąc 
obrazowo, dworcem, który 
ma obsłużyć przylatujących 
i odlatujących pasażerów, ale 
nie jest celem podróży. 

Do Barcelony. Przez miesiąc
Lubelskie lotnisko już 

w drugim roku funkcjono-
wania zaskoczyło pozytyw-
nie nawiązaniem współ-
pracy z Lufthansą, która 
zaoferowała loty do Frank-
furtu czy uruchomieniem 
krajowych rejsów do Wrocła-
wia. Te połączenia z czasem 
– z różnych powodów – znik-
nęły z rozkładów. Poważnym 

impulsem w rozwoju portu 
było otwarcie bazy WizzAir 
w 2015 roku. Trzy lata póź-
niej Węgrzy zdecydowali o jej 
zamknięciu, co wiązało się 
z likwidacją kilku popular-
nych tras. 

Zdarzały się także niewy-
pały. Za taki można uznać 
oferowane zaledwie przez 
kilka miesięcy rumuńską 
linię czarterową Carpatair 
rejsy do Rzymu. Zaintereso-
wało się nimi nawet Central-
ne Biuro Antykorupcyjne, 
którego zdaniem były prezes 
i dyrektor handlowy portu 
podpisując umowę z prze-
woźnikiem dopuścili się 

przekroczenia uprawnień i 
w wyniku ich działania spół-
ka mogła straciła ponad 5 
mln zł. Obaj usłyszeli zarzu-
ty, trwa postępowanie sądo-
we w tej sprawie.

Dziś mało kto pamięta, że 
z Lublina można polecieć 
do Barcelony. Kilka lotów do 
stolicy Katalonii w czerwcu 
2017 roku wykonały linie 
Small Planet, ale po nie-
spełna miesiącu zawiesiły 
tę trasę ze względu na małe 
zainteresowanie. Z tego sa-
mego powodu pół roku póź-
niej jeszcze przed oficjalną 
inauguracją odwołały zapo-
wiadane rejsy do Werony. Na 

te loty sprzedało się zaledwie 
po kilka biletów.

Miejsca pracy i PKB
Z innego powodu z roz-

kładów wypadła inna za-
pomniana dziś trasa. Od 
kwietnia 2019 do stycznia 
2020 roku do Antwerpii la-
tały linie TUIFly. W sezonie 
letnim obłożenie na tej tra-
sie sięgało 74 proc. Sytuację 
zmieniły jednak zawiro-
wania na rynku. Po upad-
ku biura podróży Thomas 
Cook, TUI zdecydowało się 
uzupełnić lukę po dotych-
czasowym gigancie i posta-
nowiło skoncentrować się na 

ofercie czarterowej. Zdarzały 
się też inne, nieprzewidziane 
sytuacje. Od czerwca 2020 
roku do Kolonii/Bonn miały 
zacząć latać linie Eurowings. 
Te plany pokrzyżowała pan-
demia korownawirusa.

Władze portu przekonu-
ją, że dzięki jego powstaniu 
w regionie stworzono 1,4 tys. 
dodatkowych miejsc pracy, 
a PKB województwa wzrosło 
o 160 mln zł.

– Lotnisko powstało przede 
wszystkim po to, by zlikwido-
wać barierę komunikacyjną 
oraz stać się niezwykle ważną 
dźwignią rozwoju regionu. 
To się udało zrobić. Dlatego 
nie mierzy się sukcesu w tej 
branży, podobnie zresztą 
jak w przypadku obwodnicy 
Lublina, wyłącznie w katego-
riach finansowych, ale cywi-
lizacyjnych – twierdzi prezes 
Hawryluk.

Budowa portu kosztowa-
ła prawie 500 mln zł. Sporą 
część tej kwoty pokryto z ob-
ligacji wyemitowanych przez 
Bank Gospodarstwa Krajo-
wego. Ich wykup przez wo-
jewództwo lubelskie i miasto 
Lublin potrwa do końca 2034 
roku. W tym roku będące 
głównymi udziałowcami PLL 
samorządy wydały na ten cel 
prawie 40 mln zł.

2 805 529
pasażerów obsłużono 

w Porcie Lotniczym Lublin 
od 17 grudnia 2012 roku do 

30 listopada 2022 roku 
(według danych ze strony 

airport.lublin.pl)

37 407
operacji lotniczych 

przeprowadzono w porcie 
od momentu jego 

powstania

47 828
to największa liczba 

pasażerów obsłużonych 
w ciągu miesiąca. Taki wynik 
zanotowano w sierpniu tego 

roku

455 188
podróżnych obsłużono 
w rekordowym pod tym 

względem 2018 roku

400 000
pasażerów chcą obsłużyć 
władze portu w 2023 roku

134 158 039,98
złotych – taka kwota 

pozostała do spłacenia 
w ramach wykupu obligacji 

wyemitowanych na 
sfinansowanie budowy 
lotniska. Termin spłaty 

ostatniej raty upływa 31 
grudnia 2034 roku

13
lat minęło od powstania 

spółki Port Lotniczy Lublin 
do rozpoczęcia działalności 

lotniska

1370
różnego typu środków 

wybuchowych wydobyli 
z terenu przyszłej budowy 

portu saperzy. Na 
głębokości do 1 metra pod 

ziemią znaleźli m.in.: 
amunicję karabinową, 

bomby lotnicze, pociski 
artyleryjskie, zapalniki 

i granaty

71,5
hektarów gruntów skupiono 

pod budowę lotniska od 
prywatnych właścicieli

2520
metrów długości ma droga 
startowa w lubelskim porcie

Pierwsza dekada 
lotniska

17 grudnia 2012 roku na płycie Portu Lotniczego Lublin wylądował pierwszy rejsowy samolot pasażerski. Przez dziesięć lat 
funkcjonowania z lubelskiego lotniska skorzystało ponad 2,8 mln podróżnych. To „okno na świat” kosztowało setki milionów 

złotych, a inwestycję samorządy miasta i województwa będą spłacać jeszcze przez 12 lat
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Transakcje i popyt. Ile
W 56-tysięcznej Białej Podlaskiej nieprzerwanie wyrastają nowe bloki mieszkalne. Jednak pośrednicy przyznają, że widać chwilową 

Ewelina Burda

Największy boom 
w budowie blo-
ków mieszkal-
nych widać na 

obszarach pomiędzy ulica-
mi Francuską, Podmiejską 
oraz Armii Krajowej. Inwe-
stycje w tym miejscu wy-
brało kilku deweloperów, co 
sprawia, że osiedle Podmiej-
ska staje się już najwięk-
szym w mieście skupiskiem 
budownictwa wielorodzin-
nego. 

Najwięksi gracze wciąż bu-
dują 

Przy ulicach Wroczyń-
skiego, Pileckiego, Aliny 
Fedorowicz, Stanisława 
Tessaro już wyrosły i nadal 
wyrastają bloki dwóch naj-
większych firm deweloper-
skich w mieście: Budomexu 
oraz Zakładu Remontowo-
-Budowlanego Stanisława 
Romaniuka. 

To wykonawcy, którzy 
działają na rynku ponad 30 
lat. Obecnie, Budomex ofe-
ruje w sprzedaży mieszkania 
przy ulicy Pileckiego, Wro-
czyńskiego oraz przy al. Jana 
Pawła II (niedaleko hotelu 
Delfin). 

Natomiast ZRB ma wolne 
mieszkania przy ulicy S. Tes-
saro. 

Jakie są ceny?

Na przykład za 55-me-

trtowe „M” w stanie 

deweloperskim (osie-

dle Podmiejska) na 

rynku pierwotnym 

trzeba zapłacić co naj-

mniej 300 tys. zł. 
Oferty pośredników są 

wyższe. Ale to „gniazdka” 
już gotowe do zamiesz-
k a n i a .  Z a  t a k i e  s a m o 
5 5 - m e t r ow e  l o k u m  n a 
tym osiedlu tr zeba już 

wtedy wyłożyć blisko 400 
tys. zł. 

Podobnie ceny kształtują 
się też na ryku wtórnym. Za 
54-metrowe cztery kąty (z 
2013 roku) przy ulicy Aliny 
Fedorowicz sprzedający 
życzy sobie 370 tys. zł. 

Ale są też oferty za 200 

tys. zł, tyle, że to bloki 

na starszych miejskich 

osiedlach, m.in. przy 

ulicy Kolejowej czy na 

osiedlu Młodych. 

Nowi deweloperzy, nowe lo-
kalizacje 

Jeśli chodzi o nowych gra-
czy na rynku nieruchomości, 
to szybko rozwija się Spółka 
KT&M Twarowski Develo-
per, która buduje osiedla za-
mknięte. 

Firma postawiła już bloki 
mieszkalne między innymi 
przy ulicy Żeromskiego czy 
Nocznickiego. Przy tej ostat-
niej lokalizacji mieszkania 
mają od 35 do 55 mkw. i znaj-
dują się w dwupiętrowym 
budynku. Z kolei większość 
wykonawców w Białej Pod-
laskiej buduje zwykle czte-
ropiętowe bloki. Obecnie 
KT&M stawia 2 kolejne bu-
dynki przy Kościuszki 26. 

Kilka miesięcy temu bu-
dowę bloków przy ulicy Pia-
skowej rozpoczął INBAP. To 
firma, która jest właścicie-

lem centrum handlowego 
Rywal w Białej Podlaskiej. 

W tej lokalizacji ma po-
wstać 110 mieszkań. Sprze-
daż już trwa. 

– W pierwszej kolejności 
do użytkowania oddamy 
pięciokondygnacyjny blok 
z 30 mieszkaniami o po-
wierzchni od 34 mkw. do 60 
mkw., także z ogródkami na 
parterze – zaznacza Kata-
rzyna Czajkowska, rzecznik 
firmy. INBAP planuje za-
kończyć budowę w drugim 
kwartale przyszłego roku. 

Inwestycje w tym miejscu 
wybrało kilku deweloperów, 
co sprawia, że osiedle Pod-
miejska staje się już naj-
większym w mieście skupi-
skiem budownictwa wielo-
rodzinnego

FOT. ARCHIWUM

P4306

Wybrane 

mieszkania 

taniej o VAT
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e za nowe mieszkanie?
stagnację w popycie. W mieście takim budownictwem zajmuje się kilka firm. W ostatnich latach pojawili się też nowi deweloperzy

Mniej klientów, a ceny wy-
sokie 

O trendach na bialskim 
rynku nieruchomości opo-
wiada nam Wojciech Ga-

łecki z biura Północ Nieru-
chomości: – Zainteresowa-
nie zakupem mieszkań jest 
nieco mniejsze, ponieważ 
drastycznie zmalała ilość 
udzielanych kredytów hi-
potecznych. Zostają tylko 
klienci gotówkowi, a tych 
jest niewielu – zauważa 
Gałecki. – Stopy procento-
we, a co za tym idzie wzrost 
raty, przekładają się na 
znacznie mniejszą zdol-
ność kredytową i zdecydo-
wana większość klientów 
nie otrzyma kredytu hipo-
tecznego.

Z kolei  Jolanta Gajo-
wa z biura nieruchomości 
Metrohouse zauważa, że 
na bialskim rynku można 
odnotować spadek ilości 
transakcji o około 40 proc. 
w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. 

– Liczba kupujących 

jest zdecydowanie 

mniejsza, ale cena 

za 1 mkw. wcale nie 

spadła. 
W 2021 roku można było 

kupić mieszkanie 50-me-
trowe za 275 tys. zł. W 2022 
roku za taki sam metraż 
trzeba już zapłacić 330 tys. 
zł – zwraca uwagę ekspert-
ka. 

Poza tym kupujący po-
siadają coraz mniej go-
tówki, a kredyty są niedo-
stępne. – W sumie nożyce 
c e n owe  s i ę  roz w i e ra j ą 
i nawet przy „starych” ce-
nach często jest to poza 
z a s i ę g i e m  k u p u j ą c y c h 
– ocenia Gałecki. Jego zda-
niem można mówić o za-
stoju również na rynku 
wtórnym. 

Ceny i ekipy
Jeśli chodzi o stawki, to 

ceny ofertowe wahają się 
od 6 do nawet 8 tys. zł za 
metr kwadratowy. 

– Ceny transakcyjne za-
zwyczaj oscylują poniżej 6 
tys. zł. – przyznaje Gałec-
ki. Poza tym obecnie za-
uważalny jest popyt raczej 
na mniejsze mieszkania. 
– Nawet w nieco wyższej 

cenie, ponieważ cała kwota 
transakcji jest mniejsza.

Jeśli mieszkanie nadaje 
się do remontu, to cena za 
metr kwadratowy jest niż-
sza niż 5 tys. zł.

– Jednak koszty 

remontu i brak 

sprawdzonych ekip 

zniechęcają ludzi do 

zakupu tego typu 

mieszkań

– przyznaje agent. W jego 
ocenie, perspektywy nie są 
obiecujące. – Ogólnie jest 
duży rozdźwięk cenowy 
pomiędzy sprzedającymi 
a kupującymi. Może dojść 
do sytuacji, że podaż prze-
wyższy popyt i nastanie 
kryzys – prognozuje Gałec-
ki.

A  zdaniem eksper tki 
z Metrohouse, ceny nieru-
chomości będą nadal rosły. 

– Zapowiadane zmiany 
dotyczące kredytów hipo-
tecznych być może wpły-
ną na ożywienie transakcji 
kredytowych. Zmiana WI-
BORU na WIRON powinna 
uwolnić zdolność kredyto-
wą, a tym samym sprawić, 
że kredyty będą bardziej 
dostępne – przypuszcza Jo-
lanta Gajowa. 

Budomex oferuje w sprze-
daży mieszkania przy ulicy 
Pileckiego, Wroczyńskiego 
oraz przy al. Jana Pawła II

FOT. ARCHIWUM

Spółka KT&M Twarowski 
Developer, która buduje 
osiedla zamknięte

FOT. KT&M

in227 82
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Jeszcze dekadę temu 
Polacy masowo wy-
jeżdżali do Anglii oraz 
Irlandii. Do pracy w 

tych krajach nie były po-
trzebne praktycznie żadne 
kwalifikacje, nawet znajo-
mość języka angielskiego 
mogła być ograniczona do 
podstawowej. Kursy walut 
były w owym czasie bardzo 
korzystne i taka emigracja 
zarobkowa była opłacalna; 
nawet przy najprostszych 
pracach fizycznych.

Teraz jest inaczej: praco-
dawcy oczekują od zagra-
nicznych kandydatów wyso-
kich kwalifikacji i dobrej zna-
jomości języka angielskiego. 
A wspomniane kraje prze-
stały być najpopularniej-
szymi kierunkami emigracji 
zarobkowej. Dziś Polacy wy-

Praca w Portugalii
Portugalia to bardzo popularne miejsce na wyjazd turystyczny. Ale też znajduje się na końcu listy 

destynacji najchętniej wybieranych przez migrantów zarobkowych 

W a r u n k i  z a -
t r u d n i e n i a 
i  faktyczna 
wartość wy-

nagrodzenia ustalane są 
przez zbiorowe układy 
pracy. Te same struktury 
określają, w jakim systemie 
będzie wypłacane wyna-
grodzenie. Tygodniowy czas 
pracy ustalono na 35 do 44 
godzin (zwykle 8 godzin 
dziennie). 

Językiem urzędowym 
w Portugalii jest język por-
tugalski, który często bę-
dzie wymagany w pracy. 
Warto przed wyjazdem do 
tego kraju zapisać się na 
kurs językowy, aby opano-
wać podstawy. Na wielu 
stanowiskach przyda się 
komunikatywna, a czasami 
też biegła znajomość języ-
ka angielskiego. Szczegól-
nie przy pracy sezonowej, 
a przecież Portugalia jest 
odwiedzana przez turystów 
z całego świata.

Płaca minimalna jest 
ustalana odgórnie przez 
władze. W 2022 roku staw-
ka minimalna w Portuga-
lii wynosi 705 euro brutto 
miesięcznie. W rzeczywi-
stości może być ona nieco 
niższa, jeśli odliczymy do-
datkową pensję na okres 
wakacyjny i bożonarodze-
niowy. 

Jak wyglądają zarobki na 
poszczególnych stanowi-
skach?

Średnia wartość wyna-
grodzenia w Portugali i 
mieści się w przedziale 900-
1000 euro miesięcznie. Przy 
tym warto pamiętać, że 
bierze się tutaj pod uwagę 
głównie osoby pracujące 
w LIZBONIE. 

Tak wygląda w przypadku 
konkretnych stanowisk:

• specjalista ds. obsługi 
klienta: 950-1050 euro

• spawacz: 1000-1500
• pracownik biurowy: 

1000-1500
• operator call center: 

1200-1300
• agent biura podróży: 

1000-1200

• programista sieciowy: 
2100-2400

Praca sezonowa w Por-
tugalii czeka na obcokra-
jowców na stanowiskach 
z w i ą z a n y c h  z  o b s ł u g ą 
r u c h u  t u r y s t y c z n e g o. 
Warto szukać pracy w ho-
telach, restauracjach czy 
ośrodkach sportu na ta-
k i c h  s t a n ow i s k a c h  j a k 
barman, kelner/kelner-
ka, sprzątaczka, instruk-
t o r  ( s p o r t ów  w o d n yc h 
i  n i e  t y l k o ) ,  a n i m a t o r 
czasu wolnego, kucharz 
lub pomoc kuchenna czy 
sprzedawca.

Sa także oferty związane 
ze zbiorami. Tu popularnym 
kierunkiem jest np. połu-
dnie kraju (okolice Alentejo), 
gdzie można znaleźć pracę 
przy zbiorach melonów 
i arbuzów. W okresie letnim 
potrzeba wielu rąk do pracy 
przy winobraniu na półno-
cy kraju np. w dolinie rzeki 
Douro.   (ŹRÓDŁO: EUROPA.JOBS)
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Praca za granicą od zawsze by
zarobki, ale ostatnio cor

zawodowego. W jakic
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• Rynek pracy w Polsce 
zaczął się zmieniać, coraz 
więcej firm zaczyna 
redukować etaty. Czy 
w związku z tym dostrzega 
pan zwiększone 
zainteresowanie 
wyjazdami do pracy za 
granicą? 

– Rzeczywiście, coraz wię-
cej firm w Polsce zaczyna 
mieć problemy. Powody tego 
zjawiska są dość oczywiste: 
wysoka inflacja i coraz mniej 
nowych inwestycji. Firmy 
niechętnie inwestują, bo 
przyszłość jest niepewna. 
Deweloperka hamuje, bo 
kredyty są drogie i trudno 
dostępne. 

W związku z brakiem roz-
woju, wzrastającymi kosz-
tami i rosnącymi obawami 
o przyszłość firmy zaczynają 
sukcesywnie zwalniać pra-
cowników. Wielu budow-
lańców zastanawia się, co 
będzie dalej, gdy projekt, na 
którym właśnie pracują się 
skończy.

U nas od kilku tygodni 
widać skokowy wzrost zain-
teresowania ofertami pracy 
na budowach w krajach 
niemieckojęzycznych. Nas 
to bardzo cieszy, aczkolwiek 
wiemy, że często stoją za tym 
czyjeś kłopoty finansowe. 
• Taki wyjazd za granicę 
może się okazać okazją 
podreperowania 
domowego budżetu. 

– Tak to prawda, aczkol-
wiek staramy się pokazy-

wać też inną stronę medalu. 
Praca za granicą może przy-
nieść również wiele innych 
korzyści: poza tym, że zosta-
nie podreperowany domowy 
budżet, to po kilku czy kilku-
nastu latach można wrócić 
na polski rynek bogatszym 
o nowe umiejętności i zebra-
ne doświadczenia. 

Obycie w nowym środowi-
sku, poznane nowe techniki 
pracy i nierzadko nabyte 
w czasie pobytu za granicą 
całkiem niezłe umiejętności 
językowe, skutkują większą 
pewnością siebie i wyższą 
samooceną. Daje to potem 
automatycznie przewagę 
nad innymi kandydatami. 

Dzięki temu nieraz się zda-
rza, że lokalna oferta może 
być równie atrakcyjna jak te 
pieniądze zarabiane wcze-
śniej za granicą. Szczególnie 
jeśli weźmiemy pod uwagę 
dodatkowe koszty związane 
z wyjazdami oraz koniecz-
ność życia „na dwa domy”.

• Właśnie: jak ludzie 
reagują na rozłąkę 
z rodziną? 

– Oczywiście każda sy-
tuacja jest inna, ale według 
mnie rozłąka z rodziną to 
chyba największy dyle-
mat, z którym każdy musi 
się sam zmierzyć. Są osoby 
które mimo szczerych chęci 
przez długi czas nie mogą 
sobie z tym poradzić, a są też 
takie, które nie mogą docze-
kać się kolejnego wyjazdu. 
Większość z czasem jednak 
przyzwyczaja się do takiego 
życia. 

Ci którym ten tryb odpo-
wiada nie wyobrażają sobie 
potem już innego życia. Ci 

zaś, których celem było pod-
reperowanie budżetu domo-
wego, pragną po jakimś cza-
sie powrócić do aktywności 
zawodowej w Polsce. 

Jednym i drugim w po-
radzeniu sobie z rozłąką 
pomógł szybki rozwój tech-
nologiczny w dziedzinie ko-
munikacji. Najpierw tanie 
połączenia telefoniczne, 
a później rozwój komuni-
katorów internetowych, 
umożliwił częstszy kontakt 
z najbliższymi. Strach przed 
rozłąką nie jest już dziś tak 
wielki jak kiedyś. 

Można powiedzieć, że 

internet wielu osobom 

pomógł podjąć decy-

zję o wyjeździe.

• A ile osób z czasem 
osiedla się za granicą na 
stałe i ściąga tam swoją 
rodzinę? 

– Przeprowadzka na stałe 
to zawsze jest ogromna 
zmiana. To nie jest tylko 
kwestia dobrej oferty pracy 
dla głównego żywiciela ro-
dziny. Drugi rodzic też musi 
się zaadaptować w nowym 
środowisku. Paradoksalnie: 
najmniej problemów z ada-
ptacją mają dzieci, które 
w szybkim tempie muszą 
się nauczyć języka i znaleźć 
nowe znajomości w szkole. 
Ale im przychodzi to naj-
szybciej. Dzieci potrafią 
w kilka miesięcy opanować 
język na tyle, aby swobod-
nie się w nim komunikować 
i uczyć się w szkole innych 
przedmiotów z taką łatwo-
ścią jak w języku ojczystym. 

Z naszych obserwacji 

wynika, że w branży 

budowlanej przepro-

wadzka całej rodziny 

wciąż jest rzadkością.
Podejrzewam, że wynika 

to głównie z braku znajo-
mości języka. Nawet jeżeli 
dany pracownik całkiem do-
brze posługuje się językiem 
niemieckim, to przeważnie 
brak znajomości tego języka 
przez jego małżonkę stanowi 
skuteczny hamulec przed 

Korzyści płynące z prac
za granicą

Po kilku czy kilkunastu latach takich doświadczeń, można wrócić na rynek polski, wcale nie zmniejszając swojego wynagrodzen
środowisku, poznane nowe techniki pracy i nierzadko nabyte w czasie pobytu za granicą całkiem niezłe umiejętności językow

pewnością siebie i wyższą samooceną – mówi Artur Wieja, prezes firmy 3D Bau

U nas od kilku tygodni 
widać skokowy wzrost za-
interesowania ofertami 
pracy na budowach w kra-
jach niemieckojęzycznych 
– mówi Artur Wieja, prezes 
firmy 3D Bau
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bierają się raczej na południe 
Europy, np. do Hiszpanii. 

Zapotrzebowanie na fa-
chowców zgłaszają też Ho-
landia i kraje skandynaw-
skie. 

Wyjazd do pracy za gra-
nica jest zazwyczaj podej-
mowany ze względów eko-
nomicznych, a tu podsta-
wowym kryterium będzie 
wysokość zarobków. To zaś 
prowadzi do pytania pod-
stawowego, czyli w których 
krajach są najlepsze zarobki?

Obecnie najwięcej Pola-
ków pracuje w Niemczech, 
Holandii oraz – wciąż jeszcze 
– w Anglii i Irlandii, to 

na największe zarobki 

można liczyć w Szwaj-

carii lub Danii.

Jednak kontrakt w jednym 
z tych krajów wymaga du-
żych kwalifikacji oraz znajo-
mości języków obcych.

Przykład Danii pokazu-
je, że praca za granicą się 
opłaca, ale tylko pod wa-
runkiem, że pracodawca 
przejmie na siebie część 
kosztów utrzymania, na 
przykład opłaci mieszka-
nie służbowe. Życie w Danii 
jest bowiem bardzo drogie i 
emigracja zarobkowa prze-
staje być opłacalna, jeśli 
trzeba samodzielnie po-
nieść wszystkie opłaty.

Ile można zarobić? Prze-
ciętnie na średnich i niskich 
stanowiskach zarabia się 
około trzech tysięcy euro, ale 
np. lekarz zarobi dwukrot-
ność tej stawki.

(ŹRÓDŁO: EUROPA.JOBS)

można najlepiej 
zarobić
yła postrzegana jako atrakcyjna. Głównie ze względu na 
raz częściej mówi się też o możliwościach rozwoju 
h zawodach najłatwiej znaleźć pracę za granicą?

cy 
nia. Obycie w nowym 
we, skutkują większą 

przeprowadzką. W takich 
sytuacjach nawet bardzo 
atrakcyjne pakiety oferowa-
ne przez niektórych praco-
dawców są w stanie skusić 
tylko nielicznych. Ale może 
to też się kiedyś zmieni, bo 
takich atrakcyjnych ofert re-
lokacji mamy coraz więcej.
• To co pan radzi, próbować 
czy nie próbować pracy za 
granicą? 

– Moim zdaniem warto 
spróbować. Zawsze można 
zdobyć jakieś dodatkowe do-
świadczenia i umiejętności, 
które można później wyko-
rzystać w Polsce. 

Trzeba zaznaczyć, 

że najwięcej korzyści 

uzyskuje się wtedy, 

kiedy pozostaje się 

w swojej branży. 
W t e d y  c z ł ow i e k  j e s t 

w lepszej sytuacji, bo nie 
musi startować od zera. 
Choć oczywiście  znam 
wyjątki od tej reguły, gdzie 
osoby po studiach na przy-
kład logistycznych rozpo-
częły pracę na budowie. 
Po kilku latach pracy za 
granicą wróciły do Polski, 
założyły firmę budowla-
ną i prowadzą ją obecnie 
z sukcesem. Zapewne jed-
nym z czynników decyzji 
o założeniu firmy jest ich 
odwaga, ale myślę, że bez 
tych doświadczeń za grani-
cą, nie byłoby to możliwe.  

(ŹRÓDŁO: 3D BAU)

PRACOWNIK FIZYCZNY 
Holandia
• Opis stanowiska: praca 

przy czyszczeniu barek, szli-
fowaniu kontenerów, malo-
waniu i pracach pomocni-
czych

• Wymagania: prawo jazdy, 
język angielski, wykształce-
nie zawodowe/średnie

• Oferta: stawka godzino-
wa 12-13 euro brutto, zakwa-
terowanie odpłatne 60 euro 
tygodniowo (pokoje jedno-
osobowe), transport samo-
chodem służbowym do i z 
pracy na koszt firmy, dodatki 
wakacyjne i urlopowe oraz 
kurs języka angielskiego

MAGAZYNIER
Niemcy
• Opis stanowiska: pra-

cownik magazynowy i praca 
przy pakowaniu, sortowaniu 
u układaniu palet z towara-
mi. Praca od poniedziałku 
do piątku w systemie jedno-
zmianowym

• Wymagania: umiejętność 
pracy w zespole, buty robo-
cze S3, mile widziane własne 
auto lub prawo jazdy, nieka-
ralność

• Oferta: 12,43 euro brut-
to za godzinę plus premie. 
Możliwość zakwaterowa-

nia (250 euro miesięcz-
nie), niemiecka umowa na 
pełen etat, ubezpieczenie 
zdrowotne i emerytalne, 
dodatki za nadgodziny, 
premie wakacyjne i świą-
teczne

ELEKTRYK BUDOWLANY
Niemcy
• Opis stanowiska: praca 

dla elektromonterów, elek-
tryków i pomocników elek-
tryka z doświadczeniem

• Wymagania: minimum 
roczne doświadczenie w za-
wodzie, prawo jazdy katego-
rii B

• Oferta: 2500 - 3500 euro 
netto miesięcznie, zatrud-
nienie na niemieckich wa-
runkach, wdrożenie przez 
pracowników o dłuższym 
stażu, pełny pakiet socjalny 
i dodatkowe ubezpieczenie 
dla pracownika i jego rodzi-
ny, bezpłatne zakwaterowa-
nie

SPAWACZ
Niemcy
• Opis stanowiska: spawa-

nie kontenerów oraz kon-
strukcji stalowych

• Wymagania: znajomość 
języka niemieckiego i roczne 
doświadczenie zawodowe

• Oferta: wynagrodze-
nie 2500-3000 euro netto 
miesięcznie, możliwość 
pracowania w godzinach 
nadliczbowych, dodatki za 
prace zmianowe, niemiecka 
umowa o pracę, zakwate-
rowanie zapewnione przez 
pracodawcę

DEKARZ
Szwecja
• Opis stanowiska: obróbki 

blacharskie, kładzenie da-
chów na obiektach przemy-
słowych i mieszkaniowych, 
naprawianie dachów pła-
skich i skośnych

• Wymagania: doświad-
czenie w pracy na dachach. 
Prawo jazdy kategorii B mile 
widziane

• Oferta: szwedzka umowa 
o pracę. Praca od poniedział-
ku do piątku, stawka od 20 
euro brutto za godzinę. Zjaz-
dy co 4-5 tygodni na 7 dni

POKOJÓWKA
Austria
• Opis stanowiska: sprzą-

tanie pokoi gościnnych i in-
nych ogólnodostępnych po-
mieszczeń hotelowych, oka-
zjonalna pomoc w kuchni

• Wymagania: minimum 
roczne doświadczenie w 

pracy na podobnym stano-
wisku i znajomość języka 
niemieckiego A1-A2

• Oferta: pełny etat, 6 dni, 8 
godzin dzienne, w tym praca 
w weekendy i święta. Wyna-
grodzenie 2300 euro brutto 
(miesięcznie). Dodatek urlo-
powy i świąteczny, wszyst-
kie austriackie świadczenia, 
bezpłatne wyżywienie i bez-
płatne zakwaterowanie w 
pokoju jednoosobowym z 
własną łazienką i dostępem 
do kuchni bezpośrednio w 
miejscu pracy

SPAWACZ 
Dania
• Opis stanowiska: spawa-

nie
• Wymagania: 3-letnie do-

świadczenie i ważne certy-
fikaty spawalnicze 135/136 
lub 138/136

• Oferta: prace na duńskiej 
umowie. Wynagrodzenie: 
185 DDK za godzinę plus 
płatne nadgodziny. Wyna-
grodzenie wypłacane co dwa 
tygodnie, kontakt w języku 
polskim

STOLARZ
Niemcy
• Opis stanowiska: praca 

przy produkcji i montażu 

mebli, obsługa narzędzi sto-
larskich, praca według ry-
sunku technicznego

• Wymagania: minimum 
roczne doświadczenie w za-
wodzie i znajomość języka 
niemieckiego

• Oferta: wynagrodze-
nie 2400-2800 euro netto 
miesięcznie, możliwość 
pracowania w godzinach 
nadliczbowych, dodatki za 
prace zmianowe, niemiecka 
umowa o pracę, zakwate-
rowanie zapewnione przez 
pracodawcę

MECHANIK SAMOCHO-
DOWY

Niemcy
• Opis stanowiska: obsługa 

urządzeń do diagnozowania, 
serwis oraz prace naprawcze

• Wymagania: prawo jazdy 
kategorii B, znajomość języ-
ka niemieckiego i roczne do-
świadczenie zawodowe

• Oferta: wynagrodze-
nie 2500-3000 euro netto 
miesięcznie, możliwość 
pracowania w godzinach 
nadliczbowych, dodatki za 
prace zmianowe, niemiecka 
umowa o pracę, zakwate-
rowanie zapewnione przez 
pracodawcę

(ŹRÓDŁO: EUROPA.JOBS)
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TEATRY:
TEATR STARY (ul. Jezuicka 
18): SOBOTA NIEDZIELA: 
Koncert: Voo Voo – 19.00
TEATR OSTERWY (ul. 

Narutowicza 17): NIEDZIELA: Historyja 
o chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim 
– 17.00
TEATR MUZYCZNY (ul. Curie-
Skłodowskiej 5): PIĄTEK SOBOTA: 
Phantom – 18.00 NIEDZIELA: Phantom 
– 17.00
TEATR ANDERSENA (plac Teatralny 1): 
PIĄTEK: Arabela – 09.30, 12.00 SOBOTA: 
Arabela – 16.00 NIEDZIELA: Arabela 
– 12.00
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 
12): PIĄTEK: Trzy razy Modrzewska 
– 19.00
FILHARMONIA LUBELSKA (ul. 
Curie-Skłodowskiej 5): PIĄTEK: Koncert 
symfoniczny – 19.00

KINA:
CINEMA CITY PLAZA (ul. 
Lipowa 13): PIĄTEK: Avatar: 
Istota wody 2D dubbing 

– 11.20, 15.10, 19.00; Avatar: Istota 
wody 2D napisy – 12.50, 14.10, 16.40, 
18.00, 20.30; Avatar: Istota wody 3D 
dubbing – 12.20, 13.10, 16.10, 17.00, 
20.00; Avatar: Istota wody 3D napisy 
– 10.00, 13.50, 17.40, 20.50, 21.30; 
Avatar: Istota wody 3D HFR dubbing 
– 12.00; Avatar: Istota wody 3D HFR 
napisy – 15.40, 19.30; Dzika noc – 21.50; 
Dziwny świat – 10.00; Kierunek: Księżyc! 
- 10.00; Listy do M. 5 – 18.40; Menu 
– 21.10 SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: Istota 
wody 2D dubbing – 10.20, 11.20, 15.10, 
19.00; Avatar: Istota wody 2D napisy 
– 12.50, 14.10, 16.40, 18.00, 20.30; 
Avatar: Istota wody 3D dubbing – 12.20, 
13.10, 16.10, 17.00, 20.00; Avatar: 
Istota wody 3D napisy – 10.00, 13.50, 
17.40, 20.50, 21.30; Avatar: Istota wody 
3D HFR dubbing – 12.00; Avatar: Istota 
wody 3D HFR napisy – 15.40, 19.30; Bella 
i Sebastian: Nowe pokolenie – 10.30; 
Czarna Pantera: Wakanda w moim sercu 
– 15.30; Dzika noc – 21.50; Dziwny 
świat – 10.00, 11.00; Kierunek: Księżyc! 
- 10.00; Listy do M. 5 – 18.40; Menu 
– 21.10; Wielki zielony krokodyl domowy 
– 10.50, 13.10 
CINEMA CITY FELICITY (al. Witosa 
32): PIĄTEK: Avatar: Istota wody 2D 
dubbing – 11.30, 15.20, 19.10; Avatar: 
Istota wody 2D napisy – 12.00, 16.00, 
19.50; Avatar: Istota wody 3D dubbing 
– 10.00, 11.40, 12.30, 13.50, 15.40, 
16.20, 17.40, 19.30, 20.10; Avatar: 
Istota wody 3D napisy – 13.10, 17.00, 
20.50, 21.30; Avatar: Istota wody 3D 
4DX dubbing – 10.20, 14.05; Avatar: 
Istota wody 3D 4DX napisy – 18.00, 
21.50; Czarna Pantera: Wakanda w moim 
sercu 2D dubbing – 10.00, 16.30; Dzika 
noc – 20.50; Dziwny świat 2D – 14.10; 
Kierunek: Księżyc! - 10.00, 12.10; Listy 
do M. 5 – 18.20, 19.40; Menu – 22.10; 
Wielki Zielony Krokodyl Domowy – 10.10, 
14.00, 16.10 SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: 
Istota wody 2D dubbing – 11.30, 15.20, 
19.10; Avatar: Istota wody 2D napisy 
– 12.00, 16.00, 19.50; Avatar: Istota 
wody 3D dubbing – 10.00, 11.40, 12.30, 
13.50, 15.40, 16.20, 17.40, 19.30, 
20.10; Avatar: Istota wody 3D napisy 
– 13.10, 17.00, 20.50, 21.30; Avatar: 
Istota wody 3D 4DX dubbing – 10.20, 
14.05; Avatar: Istota wody 3D 4DX napisy 
– 18.00, 21.50; Czarna Pantera: Wakanda 
w moim sercu 2D dubbing – 10.00, 16.30; 
Dzika noc – 20.50; Dziwny świat 2D 
– 10.00, 11.40, 14.10; Kierunek: Księżyc! 
- 10.00, 12.10; Listy do M. 5 – 18.20, 
19.40; Menu – 22.10; Wielki Zielony 
Krokodyl Domowy – 10.10, 14.00, 16.10
MULTIKINO (Galeria Olimp, al. Spółdzielczo-
ści Pracy 36b): PIĄTEK: Avatar: Istota wody 2D 
dubbing – 12.30, 14.40, 19.15; Avatar: Istota 
wody 2D napisy – 10.0, 11.05, 15.10, 17.10, 
18.45, 21.15; Avatar: Istota wody 3D dubbing 
– 12.05, 16.10; Avatar: Istota wody 3D napisy 
– 12.00, 20.15; Avatar: Istota wody 3D HFR 
dubbing – 18.15; Bella i Sebastian: Nowe 
pokolenie – 10.00, 11.30, 14.00; Czarna 
Pantera: Wakanda w moim sercu 2D dubbing 
– 12.05; Demon Slayer: Mugen Train – 17.55; 
Dzika noc – 20.50; Dziwny świat – 15.55, 
18.05; Kierunek: Księżyc! - 10.00; Listy do 
M. 5 – 15.15, 20.30; Menu – 18.55; Nie 
cudzołóż i nie kradnij – 15.35, 21.30; Wielki 
Zielony Krokodyl Domowy – 10.00, 12.40, 

16.20 SOBOTA: Avatar: Istota wody 2D dub-
bing – 10.35, 13.05, 14.40, 19.15, 20.40; 
Avatar: Istota wody 2D napisy – 11.05, 15.10, 
17.10, 18.45, 21.15; Avatar: Istota wody 3D 
dubbing – 12.05, 16.10; Avatar: Istota wody 
3D napisy – 20.15; Avatar: Istota wody 3D 
HFR dubbing – 10.05, 18.15; Avatar: Istota 
wody 3D HFR napisy – 14.10; Czarna Pantera: 
Wakanda w moim sercu 2D dubbing – 17.05; 
Demon Slayer: Mugen Train – 17.55; Dzika 
noc – 12.40, 20.50; Dziwny świat – 10.00, 
12.20; Kierunek: Księżyc! - 10.55; Listy do M. 
5 – 15.15, 20.30; Menu – 18.05; Nie cudzołóż 
i nie kradnij – 14.40; Przytul mnie. Poszuki-
wacze miodu – 10.00; Uwolnić Poly – 10.15; 
Wielki Zielony Krokodyl Domowy – 10.25, 
12.55, 15.30 NIEDZIELA: Avatar: Istota wody 
2D dubbing – 10.35, 13.05, 14.40, 19.15, 
20.40; Avatar: Istota wody 2D napisy – 11.05, 
15.10, 17.10, 18.45, 21.15; Avatar: Istota 
wody 3D dubbing – 12.05, 16.10; Avatar: 
Istota wody 3D napisy – 20.15; Avatar: Istota 
wody 3D HFR dubbing – 10.05, 18.15; Avatar: 
Istota wody 3D HFR napisy – 14.10; Czarna 
Pantera: Wakanda w moim sercu 2D dubbing 
– 17.05; Demon Slayer: Mugen Train – 17.55; 
Dzika noc – 12.40, 20.50; Dziwny świat 
– 10.00, 12.20; Finał Mundial 2022 – 15.35; 
Kierunek: Księżyc! - 10.55; Listy do M. 5 
– 15.15, 20.30; Menu – 18.05; Nie cudzołóż 
i nie kradnij – 14.40; Przytul mnie. Poszuki-
wacze miodu – 10.00; Uwolnić Poly – 10.15; 
Wielki Zielony Krokodyl Domowy – 10.25, 
12.55, 15.30
KINO BAJKA (ul. Radziszewskiego 8): PIĄ-
TEK: Avatar: Istota wody 2D napisy – 16.45; 
Avatar: Istota wody 3D dubbing – 12.00; 
Avatar: Istota wody 3D napisy – 15.45, 
19.30; Kobieta na dachu – 20.15; Prorok 
– 09.00, 11.15; Śubuk – 13.30 SOBOTA 
NIEDZIELA: Avatar: Istota wody 2D napisy 
– 16.45; Avatar: Istota wody 3D dubbing 
– 12.00; Avatar: Istota wody 3D napisy 
– 15.45, 19.30; Kobieta na dachu – 20.15; 
Śubuk – 13.15
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 12): 
brak seansów
CENTRUM SPOTKANIA KULTUR 
(plac Teatralny 1): PIĄTEK SOBOTA: Śubuk 
– 19.00 NIEDZIELA: Śubuk – 18.00
DKF 16 (ul. Kiepury 5a): SOBOTA: Mystery 
Train – 17.15
PUŁAWY SYBILLA (ul. Partyzantów 6): 
PIĄTEK: Avatar: Istoda wody 2D dubbing 
– 12.00; Avatar: Istota wody 2D napisy 
– 20.15; Avatar: Istota wody 3D dubbing 
– 16.30 SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: Istoda 
wody 2D dubbing – 11.45; Avatar: Istota 
wody 2D napisy – 19.00; Avatar: Istota wody 
3D dubbing – 15.15
BIAŁA PODLASKA –MERKURY (ul. Brzeska 
43): PIĄTEK: Avatar: Istoda wody 2D dubbing 
– 13.45; Avatar: Istota wody 2D napisy 
– 20.45; Avatar: Istota wody 3D dubbing 
– 17.15 SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: Istoda 
wody 2D dubbing – 12.00; Avatar: Istota 
wody 2D napisy – 19.15; Avatar: Istota wody 
3D dubbing – 15.30
ŚWIDNIK – LOT (al. Lotników Polskich 24): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: Istota 
wody dubbing – 16.00; Avatar: Istota wody 
napisy – 19.40
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. Odrodzenia 9): PIĄ-
TEK: Avatar: Istota wody 2D dubbing – 14.15, 
15.00; Avatar: Istota wody 2D napisy – 18.00, 
18.45; Avatar: Istota wody 3D dubbing 
– 09.00, 09.15, 15.45; Avatar: Istota wody 
3D napisy – 19.30; Kociarze – 19.00; Śubuk 
– 18.30; Wielki zielony krokodyl domowy 
– 09.00, 16.15 SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: 
Istota wody 2D dubbing – 14.15, 15.00; 
Avatar: Istota wody 2D napisy – 18.00, 18.45; 
Avatar: Istota wody 3D dubbing – 12.00, 
15.45; Avatar: Istota wody 3D napisy – 19.30; 
Kociarze – 19.00; Śubuk – 18.30; Wielki zie-
lony krokodyl domowy – 12.30, 16.15
CHEŁM – ZORZA (ul. Strażacka 2): PIĄTEK: 
Avatar: Istota wody 2D dubbing – 13.00; 
Avatar: Istota wody 2D napisy – 20.45; Avatar: 
Istota wody 3D dubbing – 17.00 SOBOTA: Ava-
tar: Istota wody 2D dubbing – 17.00; Avatar: 
Istota wody 2D napisy – 19.00; Avatar: Istota 
wody 3D dubbing – 13.00; Avatar: Istota wody 
3D napisy – 15.30 NIEDZIELA: Avatar: Istota 
wody 2D dubbing – 13.00; Avatar: Istota wody 
2D napisy – 20.45; Avatar: Istota wody 3D 
dubbing – 17.00; Avatar: Istota wody 3D napisy 
– 19.00
ŁUKÓW - ŁOK (ul. Wyszyńskiego 20): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Dziwny świat – 16.00; 
Święta inaczej – 18.00; Śubuk – 20.00
LUBARTÓW – LEWART (Rynek II 1): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Avatar: Istota wody 
dubbing – 17.00; Avatar: Istota wody napisy 
– 20.00

Aniołki Bercika czyli Hanke chce kochankę
NA SCENIE W sobotę, 17 grud-

nia o godzinie 17 w Centrum 
Kongresowym Uniwersytetu 
Przyrodniczego (ul. Akademic-
ka 15) rozpocznie się spektakl 
„Aniołki Bercika czyli Hanke 
chce kochankę”. To spektakl ko-
mediowy z popularnym Krzysz-
tofem Hanke w roli głównej. Na 

scenie partnerują mu artystki 
kabaretowe Agnieszka Litwin 
i Małgorzata Czyżycka oraz 
aktorki Joanna Dunas i Anna 
Powierza. Bilety na spektakl do-
stępne m.in. na platformach in-
ternetowych kupbilecik.pl i bile-
tyna.pl.

  DAD

Horror i monodram
D O  Z O B A C Z E N I A  Pr z e d 

nami ostatnie w tym roku po-
kazy studenckich projektów 
w Chatce Żaka. W piątek, 16 
grudnia, o godzinie 19 będzie 
można zobaczyć monodram 
„Republika marzeń”, a w po-
niedziałek (19 grudnia) o go-
dzinie 18 instytucja zaprasza 
na pokaz f i lmu grozy „Na 
czas”.

Mowa o projektach studenc-
kich nagrodzonych w drugiej 
edycji Stypendiów Kulturalnych 
Bogdanki. Młodzi artyści zapre-
zentują w Chatce Żaka swoje 
dokonania na gruncie sceny 
i filmu.

W piątek Paulina Prokopiuk 
wykona monodram „Republi-
ka Marzeń”, którego bohaterka 
– Zofia – udaje się w wewnętrz-
ną podróż do świata Brunona 
Schulza. 

– „Republikę marzeń” Schul-
za przeczytałam podczas mo-
jego kilkumiesięcznego poby-
tu w Finlandii. Do stworzenia 
spektaklu zainspirował mnie 

zawarty w opowiadaniu motyw 
drogi: do miejsc, z których po-
chodzimy, do pragnień i fan-
tazji, do samych siebie – mówi 
autorka.

Filmu krótkometrażowego 
„Na czas” to kino grozy stworzo-
ne przez grupę młodych filmow-
ców z Lublina, na czele z Ga-
brielem Kotlińskim i Pauliną 
Szyszką. Po projekcji odbędzie 
się spotkanie z twórcami. 

– Gorąco zapraszam wszyst-
kich (wyrozumiałych) kinożer-
ców. Kiedy ostatni raz słyszeli-
ście o lubelskim horrorze? – pyta 
twórca projektu, Gabriel Kotliń-
ski. Wstęp wolny. DAD

Dziennik w czasie wojny
DO ZOBACZENIA Nowa wy-

stawa w Galerii Labirynt 2 (ul. 
Grodzka 3): w piątek o godz. 19 
wernisaż wystawy Marii Hoyin 
„Dziennik w czasie wojny”. Eks-
pozycji będą towarzyszyć dzia-
łania artystyczne.

Mariya Hoyin jest artystką 
z Ukrainy. Zajmuje się fotogra-
fią analogową, performansem, 
kolażem i grafiką. Absolwentka 
Lwowskiej Narodowej Akademii 
Sztuk Pięknych. 

„Dziennik w czasie wojny” to 
książka artystyczna (artbook), 
która powstała podczas poby-
tu autorki na Multimedialnym 
Ukraińskim Plenerze w Ustce. 
Złożyły się na nią prace powstałe 
w ramach inicjatywy, którą ar-

tystka podjęła w pięćdziesiątym 
dniu wojny w Ukrainie i nie-
przerwanie kontynuuje do dziś.

– Codziennie wykonuję ko-
mórką trzy fotografie. To auto-
portret, zdjęcie jednego z po-
siłków i zdjęcie mówiące o tym, 
który to dzień wojny. Tę liczbę 
układam z rzeczy znalezionych 
na spacerze czy rzeczy codzien-

nych domowych. To fotograficz-
ne zapisywanie swojej codzien-
ności w czasie wojny, to dzien-
nik, którego nigdy do tej pory 
nie pisałam. Ufam, że przyjdzie 
ten dzień, kiedy już nie będę 
musiała tego robić... – opowiada 
artystka. 

Wystawie towarzyszy seria 
performansów. Najbliższe od-
będą się w trakcie wernisażu 
wystawy, 16 grudnia o godz. 19. 
Tego wieczora wystąpią Jerzy 
Norkowski i Marta Zgierska. 
Dwa kolejne pokazy, tym razem 
z udziałem Pawła Korbusa i Wo-
lodymyra Topiy’ego, zaplanowa-
no na 21 grudnia o godz. 18.

Wstęp wolny. Wystawa czynna 
do 13 stycznia 2023.  DAD

FOT. MARIYA HOYIN

Body of Work
DO ZOBACZENIA Uniwer-

sytecka Galeria Sztuki UMCS 
(ul. Głęboka 43, Instytut Pe-
dagogiki UMCS) zaprasza na 
wernisaż wystawy malarstwa 
Wojciecha Ledera: „Body of 
Work”. Wydarzenie zaplano-
wano na 16 grudnia o godzinie 
18.

Wojciech Leder jest absol-
wentem Wydziału Malarstwa 
PWSSP w Łodzi, studiował 
także filozofię na Uniwersyte-
cie Łódzkim. Laureat Grand 
Prix Bielskiej Jesieni w 1997 
roku. Ma w swoim dorobku 
udział w licznych wystawach 
zbiorowych oraz prezenta-
cję swoich prac w wystawach 
indywidualnych w kraju i na 
świecie, m.in. w Nowym Jorku. 

Kieruje Pracownią Impera-
tywu Malarskiego na Wydziale 
Sztuk Pięknych ASP w Łodzi. 
Od 2016 jest profesorem zwy-
czajnym sztuk plastycznych. 

Ekspozycja będzie prezen-
towana w ramach jubileuszu 
50 lat kształcenia artystycz-
nego na UMCS, a będzie ją 
można oglądać do 31 stycznia 
2023 roku.

DAD

FOT. ANDRZEJ BART
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Dezerter 

MUZYKA Już 16 grudnia o godzinie 19 w Fabry-
ce Kultury Zgrzyt (al. Piłsudskiego 13) wystąpi le-
genda polskiego punkrocka: zespół Dezerter.

Grupa powstała w 1981 roku. Ma w swoim 
dorobku szereg płyt, m.in. wydaną w USA „Un-
derground Out Of Poland”, „Kolaboracja II” czy 
„Prawo do bycia idiotą”. Przez lata piosenki Dezer-
tera ukazywały się na wielu składankach w Polsce 
i na świecie oraz trafiły na ścieżki dźwiękowe kilku 
filmów.

Zespół wystąpi w składzie:
• Robert Matera – gitara, śpiew
• Krzysiek Grabowski – perkusja, teksty
• Jacek Chrzanowski – bas
Tego wieczora na scenie pojawią się również ze-

społy Ye.stem i Human Rights.
Bilety na koncert dostępne na platformie kupbi-

lecik.pl.  DAD

Dziadek do Orzechów

NA SCENIE W poniedziałek, 19 grudnia o godzi-
nie 19 na scenie Centrum Spotkania Kultur (plac 
Teatralny 1) wystąpi Narodowy Balet Kijowski. 

Widzowie zobaczą słynny balet w dwóch aktach 
z prologiem na motywach baśni Ernsta Hoffman-
na „Dziadek do orzechów i król myszy”. Będzie 
można usłyszeć słynne kompozycje Piotra Czaj-
kowskiego. Na scenie pojawi się kilkudziesięciu 
artystów Narodowego Baletu Kijowskiego, który 
ma w swoim repertuarze również chętnie ogląda-
ne w naszym kraju „Jezioro Łabędzie”. 

Bilety na spektakl kosztują 110 zł. Wejściówki 
dostępne na biletyna.pl.  DAD
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Mój Zodiak
MUZYKA Duet: Mateusz 

Nagórski & Miłosz Wośko 
wystąpi w Klubie Muzycz-
nym Centrum Spotkania 
Kultur (plac Teatralny 1). 
Koncert w piątek, 16 grud-
nia, o godzinie 20.

„Mój Zodiak” to tytuł płyty 
wydanej wspólnie przez ar-
tystów Mateusza Nagórskie-
go (gitara, wokal) i Miłosza 
Wośko (fortepian). Efektem 
współpracy są piosenki do 
wierszy Jacka Kaczmarskie-

go, które nie zostały umu-
zycznione za życia barda.

– Płyta zawiera 14 utwo-
rów, w których każdy ze zna-
ków zodiaku opisany jest 
osobną piosenką, a klamrą 
spinającą cykl są utwory: 
otwierający – „Wyjaśnienie” 
i kończący – „Żegluga”. Wier-
sze pochodzą z końca lat 80-
tych - opowiadają organiza-
torzy koncertu.

Bilety w kasie CSK oraz on-
line. Koszt: 40/50 zł.  DAD

Pod batutą Ondreja Olosa

MUZYKA W piątek, 16 grudnia o godzinie 19 
w Filharmonii Lubelskiej rozpocznie się koncert 
z udziałem orkiestry symfonicznej pod batutą On-
dreja Olosa.

Lubelskiej orkiestrze tym razem dyrygował bę-
dzie pochodzący ze Słowacji Ondrej Olos. Arty-
sta regularnie koncertuje w teatrach operowych 
Czech i Słowacji oraz z orkiestrami symfoniczny-
mi, jest także cenionym pianistą. 

W programie znajdą się zarówno utwory wę-
gierskich kompozytorów (Bartók, Liszt), jak i pol-
skich (Górecki, Kilar).

Bilety na koncert kosztują 30 i 40 zł.
DAD

Premiera spektaklu o Witoldzie Pileckim
NA SCENIE Numer 4859 – to 

tytuł spektaklu o losach Witolda 
Pileckiego, który swoją premierę 
będzie miał już w niedzielę o go-
dzinie 18. Gdzie? W Centrum 
Spotkania Kultur (plac Teatralny 
1).

Spektakl w reżyserii Leszka 
Zdunia na podstawie tekstu 
Krzysztofa Petkowicza uka-
zuje  dramatyczne losy  Wi-
tolda Pileckiego, który w KL 
Auschwitz tworzy struktury 
ruchu oporu.

– To swego rodzaju misterium 
zła może sprowokować widzów 
do postawienia sobie fundamen-
talnych pytań: Czym jest życie? 
Jaką przedstawia wartość? Czy 
po kilkudziesięciu latach, robimy 
wszystko, aby nie dopuszczać do 
takiej podłości? Czy na pewno nie 
ma w nas cichego przyzwolenia 
na zabijanie? – twierdzą organiza-
torzy spektaklu.

Bezpłatne wejściówki dostępne 
w Sklepiku Kulturalnym CSK.

DAD

„Phantom” wraca na scenę
DO ZOBACZENIA W grud-

niu na scenę Teatru Muzycz-
nego (ul. Curie-Skłodowskiej 
5) wraca musical w reżyserii 
Daniela Kustosika „Phantom”, 
który miał swoją premierę 
w 2012 roku. 

Pokazy zaplanowano na 16 
i 17 grudnia (godz. 18) oraz 18 
grudnia (godz. 17).

Na scenie pojawią się soliści 
Teatru Muzycznego w Lubli-

nie, m.in. Patrycjusz Sokołow-
ski i Patryk Pawlak (jako tytu-
łowy Phantom), Anna Barska 
i Paulina Janczaruk-Czarnec-
ka (Christine Daae), Jakub 
Gąska i Andrzej Wiśniewski 
(Hrabia Philipp de Chandon), 
Dorota Laskowiecka-Urban, 
D o r o t a  S z o s t a k - G ą s k a 
i Agnieszka Tyrawska-Kopeć 
(Carlotta), Marcin Żychowski 
i Paweł Stanisław Wrona (Ala-

ine Cholet), Jarosław Cisow-
ski i Piotr Tymiński (Minister 
Kultury) oraz balet, chór i or-
kiestra Teatru Muzycznego 
w Lublinie.

– Spektakl z muzyką Maury-
’ego Yestona i librettem Arthu-
ra Kopita, na podstawie słyn-
nej gotyckiej powieści „Upiór 
Opery” Gastona Leroux, po-
zwala publiczności zajrzeć 
do naszego teatralnego świa-

ta przez dziurkę od klucza... 
Każdy miłośnik kultury za-
stanawiał się kiedyś, co kryje 
się w podziemiach teatru i co 
dzieje się za jego kulisami 
– a „Phantom” zdradza wiele 
tajemnic – zachęcają organi-
zatorzy.

Kolejne pokazy odbędą się 7 
i 8 stycznia 2023 roku. Bilety na 
stronie teatrmuzyczny.eu.

DAD

FOT. PIOTR JARUGA/MATERIAŁY PRASOWE

Targi Wyjątkowych Rzeczy
ZAKUPY Blisko 50 twórców, projektantów oraz rzemieślników z Polski i Ukrainy, zaprezentuje swoją twórczość 
podczas nadchodzącej edycji Sprawunków, czyli Targów Wyjątkowych Rzeczy. Świąteczna edycja wydarzenia 

już 18 grudnia w Warsztatach Kultury

Sprawunki zaplanowa-
no w godzinach 10-18 
we wnętrzach zabytko-
wych kamienic przy ul. 

Grodzkiej 7 oraz 5a.
Na stoiskach będzie można 

znaleźć  niepowtar zalne, 
ręcznie wykonane prezenty 
gwiazdkowe dla bliskich. Twór-
cy zaprezentują miedzy innymi 
obrazy, wyroby ze słomy, ozdo-
by choinkowe, ręcznie wyko-

nane instrumenty, makramy, 
biżuterię, ceramikę użytkową 
i dekoracyjną, produkty spo-
żywcze oraz kosmetyki. 

Odwiedzający mogą liczyć 
też na dodatkowe atrakcje. 
W planach jest koncert kolęd 
ukraińskiego chóru dziecięce-
go Weselyky. 

– Grupa, która od kilku mie-
sięcy działa w Lublinie, skupia 
śpiewające i grające na instru-

mentach dzieci oraz młodzież. 
Chór prowadzi pani Halyna Na-
vrotska – mówi Agata Turczyn 
z zespołu Festiwalu Re:tradycja 
– Jarmark Jagielloński. Wesely-
ky wystąpią dwa razy: o godz. 
13.30 i 14.30.

W drodze na Sprawunki, 
w Bramie Krakowskiej, będzie 
można też zobaczyć wyjątkową 
instalację artystyczną nawią-
zująca do ozdób świątecznych, 
które zdobiły niegdyś wnętrza 
chat: podłaźniczek. 

A w siedzibie Warsztatów 
Kultury będzie można zrobić 
sobie świąteczne zdjęcie z bli-
skimi w fotobudce.

Wstęp wolny. DAD

Tak wyglądały Sprawunki. 
Targi Wyjątkowych Rzeczy 
w minionym roku

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI/ARCHIWUM
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Pomysły na wigilijne 
śledzie

Na wigilijnym stole powinny znaleźć się 3 rodzaje śledzi. Śledzie ozdobią także świąteczny stół. Podpowiadamy jak kupować i 
jak przyrządzić smaczne śledzie. A swoje ulubione receptury zdradza nam Eugeniusz Mientkiewicz, współtwórca „Nocy 

śledziożerców”, który wraz z Andrzejem Szylarem przygotował książkę „Śledzie bałtyckie naturalnie”

Waldemar Sulisz

Na początek prze-
pis na śledzie z 
kolekcji receptur 
prof. Jarosława 

Dumanowskiego z Uniwer-
sytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu. Oto śledzie po 
galicyjsku; receptura sprzed 
stu lat: „Śledzie marynowa-
ne rozebrać na dwie połowy, 
wybrawszy zupełnie z ości 
złożyć na powrót, przekro-
ić na trzy części, ułożyć na 
talerzu jako całe, dodając 
ogony i główki ładnie po-
obcinane. Na talerz położyć 
trzy śledzie, ubrać je np. ka-
wiorem, łososiem wędzo-
nym, rydzami, korniszona-
mi i jabłkiem posiekanem z 
mleczkiem śledziowem. Tak 
przyrządzone skropić octem 
i oliwą.

Można także połowy śledzi 
oczyszczonych z ości prze-
smarowywać powyższem 
jabłkiem z mleczkiem i zwi-
jać w ślimaczki, układać na 
talerz i ubierać jak wyżej”.

Jak kupować śledzie? 
Otto von Bismarck miał 

mawiać, że gdyby śledzie 
były droższe i nie było ich 
tak dużo, ceniono by je tak 
samo jak kawior czy homary. 
Śledzie były bardzo cenione 
w przedwojennej kuchni, w 
kuchni żydowskiej docze-
kały się pozycji kultowej. 
W żydowskich sklepach na 
honorowym miejscu stały 
beczki z dużymi, mocno 
solonymi śledziami z Ikrą 
lub mleczem. Z tego mlecza 
przyrządzano śmietanę śle-
dziową, która była wielkim 
przysmakiem. 

Dziś beczki ze śledziami 
zniknęły ze sklepów, zastą-
piły je wiaderka, w których 
śledzie pływają w osolonej 
wodzie, zamiast w porządnej 
solance. Utarło się, że dobre 
śledzie najlepiej kupić na 
targu. Tak, pod warunkiem, 
że mamy zaprzyjaźnionego 
sprzedawcę. Kupujemy do-
brze zasolone śledzie, które 
potem moczymy w kilku wo-
dach. 

Jakie śledzie wybierać? 
– Kupuję z wiaderka, chcę 

wiedzieć, jak śledzie wy-
glądają. Wybieram śledzie 
niebieskie, lśniące, grube – 
mówi Eugeniusz Mientkie-
wicz, znawca serów zagrodo-
wych i bałtyckich śledzi. 

Jakie śledzie podasz na Wi-
gilię?

– Obecnie mój ulubiony 
przepis to śledzi miodowe-
-cytrusowe.

Śledzie miodowo-cytruso-
we

SKŁADNIKI: 4 filety śle-
dziowe, 4 łyżki oleju sło-
necznikowego, 4 łyżki miodu 
lipowego, 4 łyżki soku z 
cytryny, skórka starta z ½ 

pomarańczy, skórka star-
ta z ¼ cytryny, 1 cm bardzo 
ostrej papryczki, 4 goździki, 
gwiazdka anyżu.

W Y KO N A N I E :  ś ledzie 
odmoczyć i podzielić na 
cząstki. Ważne, aby nie były 
zbyt odmoczone, bo mają 
stanowić kontrę dla słodkiej 
zalewy. Olej, miód i sok z 
cytryny zagrzać i dokładnie 
zmieszać. Dodać na koniec 
starte skórki; pomarańczo-
wą i cytrynową, goździki, 
anyż i bardzo drobno pokro-
joną papryczkę. Zostawić do 
schłodzenia. Do chłodnego 
już sosu miodowego włożyć 
śledzie, dokładnie wymie-
szać i przełożyć do słoja. Od-
stawić na dobę do lodówki.

Keks śledziowy
SKŁADNIKI: 20 dag mąki 

pszennej, 2 łyżeczki proszku 
do pieczenia, 3 jaja, 100 ml 
mleka, 100 ml oleju, 2 kiper-
sy (czyli takie uwędzone bez 
kręgosłupa śledzie rozłożone 
na płasko), 1 papryka czer-
wona, (opcjonalnie 2-3 łyżki 
pistacji).

WYKONANIE: paprykę po-
zbawić gniazda nasiennego, 
skroić w kostkę 2 x 2 cm. Śle-
dzia obrać ze skórki, porwać 
albo pokroić w kostkę 1 x 1 
cm. Przesiać mąkę z prosz-
kiem d/pieczenia. Dodać 
jaja, mleko i olej. wymieszać. 
Keksówkę wyłożyć papierem 
do pieczenia. Wlać 1/3 masy 
keksowej, rozłożyć połowę 
papryki, śledzi (i pistacji), 
przykryć jeszcze jedną 1/3 
ciasta, ponowić rozłożenie 
nadzienia, przykryć resztą 
ciasta. Piec 45 minut w 200 
st C. Dać keksowi 10 minut 
poza piekarnikiem, wyjąć z 
foremki i zostawić do  osty-
gnięcia.

Śledzie w porach i korniszo-
nach

SKŁADNIKI: 6 solonych fi-
letów, 1 duży por (tylko jasna 
część), 4 średnie korniszony, 
3 łyżki majonezu, 1 łyżka zie-
lonego pieprzu z zalewy.

WYKONANIE: Śledzie od-
moczyć i skroić w paski. Pora 
skroić w talarki, zblanszo-
wać, czyli wrzucić na wrzą-
tek na bardzo krótko, szybko 
wyjąć i ostudzić w lodowatej 
wodzie. Odcedzić. Korni-
szony skroić w plasterki lub 
zapałkę, pieprz odcedzić. 
Połączyć wszystkie składniki 
sałatki i odstawić do lodówki 
choćby na kilka godzin. 

Śledź w oliwie i cytrynie
A teraz jeszcze dwa przepi-

sy z książki: „Śledzie bałtyc-
kie naturalnie”.

SKŁADNIKI: 6 filetów śle-
dziowych, 2 duże cebule, pół 
szklanki soku cytrynowego, 
pół szklanki oliwy.

W Y KO N A N I E :  ś ledzie 
odmoczyć, podzielić na 

niewielkie skośne kawałki. 
Cebule pokroić w cienkie 
piórka. W słoiku układać 
kawałki śledzi, na nich war-
stwę cebuli i tak kolejno do 
wyczerpania się składników.
Wlać sok cytrynowy, aby się-
gał do połowy ułożonych śle-
dzi z cebulą, dopełnić oliwą. 
Szczelnie zakręcić słoik i do-
kładnie wymieszać, miksu-
jąc tak, jak barman miksuje 

drinki, aby oliwa z sokiem 
nabrała białawej barwy. Od-
stawić na 1–2 dni do lodówki 
i w tym czasie kilkakrotnie 
wstrząsać.

(Poleca Andrzej Szylar)

Śledź w piernikowej musz-
tardzie

SKŁADNIKI: 6 filetów śle-
dziowych, 4 pierniki „Kata-
rzynki”, 1 łyżka miodu gry-

czanego, ½ łyżki octu jabłko-
wego, ½ łyżeczki przyprawy 
do pierników.

WYKONANIE: śledzie od-
moczyć, pokroić w cząstki. 
Pierniki pokroić w bardzo 
drobną kostkę, włożyć do 
salaterki, dodać ocet, miód 
gryczany i przyprawę do 
piernika. Całość zmieszać i 
ukręcić drewnianą pałką lub 
łyżką. Tak powstałą pierni-
kową musztardą przekładać 
warstwy śledzi w słoiku. Ta-
kich śledziowych warstw po-
winno być cztery. Zaczynać 
od musztardy i musztardą 
kończyć. Zostawić w lodów-
ce na dobę.

(„Śledzie bałtyckie natu-
ralnie”). 

Śledzie w koperku na Wigi-
lię

A teraz moje dwa ulubione 
przepisy. 

SKŁADNIKI: 50 dag śle-
dzia, po 3 dag papryki, ogór-
ka i pieczarki marynowanej, 
3 dag czerwonej cebuli, po 2 
dag śliwki wędzonej i suszo-
nej żurawiny, 4 dag miodu, 
łyżeczka musztardy fran-
cuskiej, 1 łyżeczka nasion 
kopru ogrodowego, olej lnia-
ny, ocet winny, pęczek świe-
żego koperku.

W Y KO N A N I E :  ś ledzie 
sprawić,  wypłukać, zalać 
wodą, moczyć przez go-
dzinę. Zmienić wodę, mo-
czyć przez kolejną godzi-
nę. Dokładnie wypłukać, 
osuszyć i pokroić w plastry. 
Wszystkie składniki posie-
kać, dodać do śledzi, do-
prawić. Wymieszać. Osob-
no połączyć oliwę z octem 
winnym, wlać do śledzi. 
Wymieszać, przełożyć do 
słoika, posypać nasionami 
kopru, zakręcić słoik i od-
stawić do lodówki na całą 
noc. Podawać posypane 
świeżym koperkiem. 

Śledzie Roberta Kuwałka
Przepis pochodzi z no-

tatek Roberta Kuwałka, 
przedwcześnie zmarłego hi-
storyka, który z pasją pisał o 
nieistniejącym Żydowskim 
Mieście w Lublinie i żydow-
skiej kuchni. 

SKŁADNIKI: 5 płatów śle-
dziowych, 1 czerwona ce-
bula, 1 garść suszonych śli-
wek, 1,5 kieliszka śliwowicy, 
1 łyżka brązowego cukru, 3 
łyżki białego octu winnego, 
1 łyżka octu balsamicznego, 
3 łyżki oliwy, cukier, pieprz.

WYKONANIE: śledzie płu-
kać przez 15 minut. Cebulę 
przelać wrzątkiem, pokroić 
w piórka.  Śliwki zalać wrząt-
kiem na pół godziny. Śle-
dzie pokroić na trzy części. 
Wymieszać śliwowicę, octy, 
oliwę, cukier i pieprz. Zalać 
śledzie, wymieszać, oczeki-
wać, żeby zaczęły nabierać 
smaku.

Kupuję śledzie z wiaderka, 
chcę wiedzieć, jak śledzie 
wyglądają. Wybieram śle-
dzie niebieskie, lśniące, 
grube – mówi Eugeniusz 
Mientkiewicz, znawca 
serów zagrodowych i bał-
tyckich śledzi
FOT. ARCHIWUM EUGENIUSZA MIENT-
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